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STEFANJA ZAHORSKA

Jest rzeczą dość dziwną, że psy< oanalizn 
znalazła tak mały oddźwięk w !,-eraturze 
polskiej i że stosunkowo niewiele , miejsca 
zajęła w polskiej myśli naukowe). Mówi 
się o Prouście, że nie znając psychoanalizy 
przeczuł ją niejako i że pierwszy ¡ze współ­
czesnych uczynił z niej tworzywo literackie. 
Ale mało kto wie, że pierwsze współczesne 
„przeczucie“ psychoanalizy, i to w czasie, 
gdy ona jeszcze wcale nie istniała, dokonało 
się w Polsce. Mało kto pamięta jakże 
genjalną książkę Irzykowskiego „Pałuba“, 
która ukaźała się w r. 1903. Do grubego 
tomu powieści dodany był aneks „Sny 
Marji Dunin“. Antycypacja psychoanalizy 
szła więc aż tak daleko, że Irzykowski 
zastosował analizę snów. Ka kilka lat 
przed tą wojną zapytałam Irzykowskiego, 
dlaczego nie wydaje powtórnie tej swojej 
zapomnianej powieści. Odpowiedział, że 
sam jej nie pamięta i że przeceniam jej 
wartość. Tak więc i w tej dziedzinie mamy 
swoją prywatną i specyficznie polską satys­
fakcję : przeczuliśmy, wyprzedziliśmy, i 
nic z tego nie wyszło. Naogół pisarze polscy 
nie interesowali się psychoanalizą i mało o 
niej wiedzieli. Dla wielu, i to nawet poważ­
nych pisarzy, psychoanaliza była czemś w 
rodzaju panseksualizmu, co dowodzi, że 
znali ją tylko z popularyzatorskich sloganów 
i że nie przeczuwali jej znaczenia. Z psycho­
analizą ma się rzecz podobnie, jak z marxiz- 
mem : można przesiać ją przez sito kryty­
cyzmu, można wiele rzeczy z niej odrzucić 
— ale trzeba ją znać. Jest to przecież — 
i mimo wszystko — jedno z najbardziej 
czołowych dokonań myśli w. XX.

TEORJE FREUDA, JUNGA, ADLERA
Książka, o której będę pisała ” >, należy 

do dziedziny psychoanalizy zastos,-*. anej do 
zjawisk społecznych. W tej psycl oanalizie 
socjologicznej zbiegły się dokona: a trzech 
twórców tej metody : Freuda, .i unga i 
Adlera i całej plejady ich uczniów i następ­
ców. Podstawą, która umożliwia zastoso­
wanie psychoanalizy do życia zbiorowego, 
jest przedewszystkiem pojęcie podświa­
domości, jako zasadnicze założeni'- psycho- 
logji freudowskiej, oraz genjalne odkrycie 
Junga: analogiczność osobniczego i zbiorowe­
go rozwoju psychicznego, jakby dziedzictwo 

' zbiorowego ludzkiego rozwoju, ukryte w każ­
dej jednostce. Jak formy biologicznego roz­
woju gatunków, od tworów jednokomórko­
wych do złożonego organizmu ludzkiego, po­
wtarzają się w rozwoju ludzkiego embrjona, 
tak w podświadomości człowiek i istnieją 
złogi i nawarstwienia, w których zanotowane 
są fazy rozwojowe ludzkiej zbiorowości, od 
najprymitywniejszej hordy począ -szy. Ist­
nieje zatem zarówno pamięć , I logiczna, 
która w rozwoju indywiduuin powtarza 
minione formy rozwoju gatunku, i istnieje 
pozatem pamięć „historyczna“, ukryta głę­
boko w podświadomości jednostki, która 
zanotowała wielkie zagadnienia patrjar- 
chalnej grupy ludzkiej : stosunek do ojca 
plemienia, zazdrość spowodu jego władzy, 
bunt przeciwko jego nakazom, zabójstwo 
tego ojca, zabranie jego kobiety (matki). 
Zanotowane zostały w pamięci zbiorowej i 
indywidualnej nakazy moralne, — prze­
dewszystkiem zakazy kazirodztwa, — stwo­
rzone poto, by nie powtórzył się ów akt 
gwałtu, niszczący organizację plemienia i 
spychający je z powrotem do stadjum luźnej 
hordy. Zanotowana została w zbiorowej i 
indywidualnej podświadomości ta pierwotna 
dynamika strachu i buntu, dokonanej zbrod­
ni i wyklęcia jej, uległości i srogiej zawiści, 
poczucia małości i rekompensaty w snach i 
mitach —• cały ów patetyczny proces, który 
dokonał się przed dziesiątkami czy setkami 
tysięcy lat i dokonywa się ciągle jeszcze —- 
proces przejścia od nieokiełznanej swobody 
do poddania się prawom współżycia w 
gromadzie. Psychoanaliza wykrywa drogi 
uspołeczniania się człowieka. Wykrywa 
reakcje indywidualne i zbiorowe w tym 
procesie. Środki, któremi broni się jed­
nostka, i środki, któremi broni się gromada. 
Odsłania 'cały skomplikowany proces psy­
chiczny, w którym nakazy moralne są zrazu 
mechaniczne, działają groźbą i siłą, w 
którym następnie nakaz zewnętrzny staje 
się nakazem wewnętrznym i prowadzi do 
zepchnięcia w podświadomość (t.zw. re­
presja, freudowska „Verdrängung“)'„grzesz­
nych“ pragnień i odruchów i w którym 
wreszcie, jako trzecie i szczytowe, następuje 
stadjum świadomej moralności, tworzą­
cej społeczeństwo, oparte na organicznej 
solidarności. (Ten proces został zobra­
zowany w zabawny sposób : dwie ryby, 
znajdujące się w basenie, przedzielonym 
szklaną płytą, zmierzając ku sobie uderzają
zrazu pyszczkami o dzielącą je płytę — 
stadjum pierwsze, zderzania się z przeszkodą 
zewnętrzną. Po bolesnych doświadczeniach 
zawracają przed zderzeniem się z płytą; 
jeśli w tern stadjum płyta dzieląca basen 
zostanie usunięta, ryby zachowują się tak 
jakby ona tam jeszcze była — stadjum 
drugie, przeszkoda zewnętrzna stała się 
przeszkodą wewnętrzną. Szczyt rozwoju 
osiągają jednak ryby wówczas dopiero, gdy 
piszą list do dyrektora ogrodu zoologicznego, 
prosząc o przywrócenie szklanej płyty).

Przyjąwszy założenie Junga, że człowiek 
w swoim rozwoju indywidualnym powtarza 
główne etapy rozwoju gromady, zyskuje się 
niezmiernie ważką pomoc w badaniu obu 
kategoryj zjawisk; brakujące ogniwa roz­
woju społecznego można uzupełniać przez 
wyniki analizy indywidualnej i naodwrót, 
analizę indywidualną można uzupełniać 
badaniami życia ludów pierwotnych, ich 
zwyczajów, wierzeń i mitów. Badania 
neurotyków i ludzi umysłowo chorych, ich 
snów, marzeń i wypowiedzi pozwoliły istotnie 
stwierdzić wiele punktów stycznych z roz­
wojem życia gromady. Pozwoliły przede­
wszystkiem stwierdzić zasadniczą zgodność 
mechanizmu psychicznego, działającego w 
indywiduum i w gromadzie. Ta zasadnicza 
zgodność polega głównie na istnieniu 
podświadomości ; na spychaniu w pod­
świadomość wszystkich niedozwolonych 
pragnień i odruchów (wspomniana już 
represja) ; na wydobywaniu się owych 
zepchniętych treści na powierzchnię życia w
snach, marzeniach, w fantasmagorjach neu-

*) The Psychology of Fascism, by Peter 
Nathan. Londyn, Faber and Faber 1943 ; 
str. 158 i 2nl.
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rotyków, i zaburzeniach psychicznych, jośh 
zaś chodzi o gromadę, w wierzeniach 
religijnych, w mitach (to są sny ';p' Jcc.-. 
w legendach i bajkach, w zwyczaj». , 
obie kategorje życia psychicznego, indy­
widualna i gromadna, posługują się sym­
bolami, które są plastyczną, jakby naj­
prymitywniejszą formą poznania i pa­
mięci, są niejako spichrzem prymityw­
nych doznań i są zdumiewająco . podobne 
w życiu indywiduum i w życiu gromady ; 
w obu formach życia zachował się pierwotny 
konflikt ojcowski i w obu formach życia 
zachowane są ślady zepchniętych w pod­
świadomość tendencyj kazirodczych ; obie 
formy życia wykazują charakter' dynamiczny 
i płynny -. świadomość stanowi cienką 
warstewkę na wierzchu kotła, pod którą 
kłębią się niewyżyte pragnienia, scenzuro- 
wane moralnie, „niedozwolone“ tendencje, 
powłoka wydyma się i pęka ; w obu formach 
życia, indywidualnej i zbiorowej, człowiek 
projektuje na zewnątrz rozsadzające go 
treści, i dlatego to co mu się wydaje ze­
wnętrzną rzeczywistością jest jego własną 
projekcją, pomieszaną z obrazami rzeczywi­
stości ; wydaje się jak gdyby w obu formach 
życia działały dwie główne siły, dwa za­
sadnicze popędy : seksualny (Freud) i 
samoutwierdzający (Geltungstrieb Adlera) — 
być może, kiedyś znajdzie się jeszcze jakiś 
inny czynnik. W obu formach życia, te 
trzymane pod pokrywą moralnej cenzury 
popędy stanowią główny motor działania 
człowieka, przyezem działanie to zmierza 
nie tylko do zaspokojenia pierwotnych 
popędów lecz wyładowuje energję we wszy­
stkich możliwych kierunkach, niekiedy wręcz 
przeciwnych danemu popędowi. Stąd skutki 
nie leżą na linji p -yn, stąd bezustemia. 
zależność oddalonycn pozornie od siebie 
dziedzin życia, stąd bezustanny przypływ i 
odpływ energji i przemiany jej objawów. 
W obu formach życia zjawiska grupuj <-ię 
nie tylko według zasady przyczynowo,ci, 
lecz także według zasady celowości : m ona­
nizm wewnętrznego życia jednostki i gromady 
jest przedewszystkiem skierowany na <..,ąg- 
nięcie celu, którym jest utwierdzenie ż\. la, 
utwierdzenie własnego znaczenia i wartości. 
Wszystko co się tym celom sprzeciwia, co 
jest dla nich groźne, podlega samoczr-mej 
eliminacji, zostaje przeinaczone, prz.tó’«- 
wione, „hiperkompensowane“, piramidy i.„J- 
budowy usiłują uczynić z każdej faktycznej 
i możliwej klęski zwycięstwo. Świadomość 
jest nie tylko organem poznania, jest prze­
dewszystkiem organem obronnym, który 
rzutuje pragnienia na ekran rzeczywis >>->ci 
zewnętrznej.

Seksualizm stanowi ( niezmiernie w../.ki 
rozdział w badaniach jisychoanalityczn 
Ale wreikośc tej koi,c. poi i polega l)Ä«- 
wszystkiem na nowej wizji człowieka. Jest 
coś porywającego, kosmicznego, w tej wizji : 
w tej kulce życia, kulce zamkniętej w sobie, 
a jednak nie odgraniczonej od reszty świata, 
pędzonej własnemi napięciami i równocześnie 
reagującej na każde zetknięcie z przeszkodą 
zewnętrzną ; kierowaną swoją własną celowo­
ścią, celowością swego życia, a równocześnie 
nieskończenie czułej na przemiany zownę- 
trzne,rzutującą swój świat na zewnątrz i rów­
nocześnie urabianą przez świat zewnętrzny. 
Jest w tym obrazie coś co się doskonale 
łączy z obrazem świata, jaki daje nowo­
czesna fizyka i chemja, i wydaje się, jakby 
przekroczono barjerę między biologją a 

■psychologją; między psychologją a socjo­
logią- . .

Najgorszą przysługę oddają tej teorji ci 
jej adherenci, którzy — jak wszyscy adhe­
renci — pragną z niej uczynić teorję uni­
wersalną.

FUEHRER-OJCIEC
Książka Peter Nathana rozpatruje za­

gadnienie faszyzmu tylko z punktu widzenia 
analizy psychologicznej i tylko metodą 
psychoanalizy. Nie istnieją dla autora 
zagadnienia gospodarcze i nie zajmuje się 
on wcale badaniem zależności tych dwóch 
dziedzin. Stąd książka ta nie spełnia 
zadania wszechstronnej analizy zjawiska 
faszyzmu, nie. kusi się o rzecz najbardziej 
interesującą w tej dziedzinie, którą byłaby 
analiza marxowska, powiązana z psycho­
analizą. Taki eksperyment -— zupełnie 
możliwy — dałby dopiero obraz mniej 
więcej pełny i byłby równocześnie meto­
dologicznie interesujący. Peter Nathan nie 
wprowadza także żadnych własnych popra­
wek w utarte szlaki psychoanalizy. Mimo 
to jednakże twierdzenia jego są warte 
poznania, rozświetlają wiele zagadek. Jest 
w nich pozatem pewien common sense, 
który trzyma na wodzy częstokroć nie­
bezpieczne rozumowanie psychoanalityczne.

Że „Führer“ jest wyolbrzymioną postacią 
ojca, że poddanie się jego władzy odpowiada 
utajonej tęsknocie za ojcem, to jest jasne.

’ Ojciec — to znaczy ktoś, kto bierze na 
siebie odpowiedzialność i" zdejmuje ją z 
barków poszczególnych ludzi: jest przecież 
łatwiej słuchać ślepo, aniżeli brać odpowie­
dzialność za swe czyny. Führerowi-ojcu 
przydane są atrybuty, które pozwalają mu 
dziecięco zaufać : jest dobrotliwy, więc nie 
niebezpieczny, jest mądry mądrością przera­
stającą swe dzieci, niemal ponadnaturalną, 
więc dawany mu posłuch jest gwarancją 
powodzenia. Pozatem jednak musi być zrozu­
miały, bliski, musi wypowiadać uczucia zbio­
rowości, myśleć temi samemi kategorjami, 
dystans między nim a tymi, co mu podlegają, 
nie może być za wielki — mimo mistycznej 
aureoli uwitej wokół jego głowy. Jest rzeczą 
dziwną, że po każdej rewolucji powraca 
autokratyzm w stopniu wzmożonym, sil­
niejszy od tego, który został przez rewolucję 
obalony. Dlaczego? Dlatego, — powiada 
autor,'— że w masie tkwi poczucie grzechu 
za zabicie ojca poprzedniego, niezależnie od 
nienawiści, która go otaczała,' niezależnie 
od tego, jak bardzo na tę nienawiść zasłużył. 
Po wyzwoleńczym wybuchu rewolucyjnym,
po obaleniu tyranji, musi przyjść ojciec 
drugi, najczęściej gorszy od usuniętego. 
Tak było po rewolucji cromwellowskiej w 
Anglji, tak było po wielkiej rewolucji 
francuskiej, tak było i jest po rewolucji 
rosyjskiej i tak jest w Niemczech. Okres 
rewolucji jest zawsze zresztą okresem burze­
nia systemu wartości ; potem występuje 
potrzeba wartości autorytatywnych, nie­
wzruszonych, i jest tak wielka, że brutalność 
popierająca autorytet jest witana z ulgą.

męskości, niepohamowanej w swej sile, 
brutalności, dzikości, wyzywającej wszystko 
i wszystkich na walkę wręcz bez strachu — 
jest tylko hiperkompensacją samca, nie­
pewnego swej męskości, głęboko zastraszo­
nego swym brakiem siły. (Hitler sam jest 
jaskrawym przykładem „samca zastraszo­
nego“). Z tego strachu rodzi się niechęć do 
kobiety i przybiera formę pogardy dla niej. 
Strach przed własną słabością projektuje 
się na zewnątrz jako pogarda dla wszelkiej 
słab&ści, jako kult bohaterstwa. Grupy 
męskie, tak charakterystyczne dla organi- 
zacyj niemieckich, są nie tylko faktycznie 
homoseksualne; są one jeszcze wyrazem 
potrzeby zespołowego zwalczania strachu. 
Zastraszony samiec wzoruje się na tym, 
którego uważa za wcielenie męskości, identy­
fikuje się z nim i w ten sposób przytłumia i 
kompensuje swój kompleks niższości. Być 
może, że emacypacja kobiet, ich samodziel­
ność i samowiedza przyczyniły się w wielkiej 
mierze do rozpowszechnienia homoseksua­
lizmu i wyniesienia życia w grupie męskiej 
ponad życie z kobietami i życie rodzinne. 
Rozpoczęło się to w Niemczech znanym 
ruchem „Wandervögel“, który objął niemal 
całą młodzież niemiecką, który tonął w 
oparach mistycznego kultu bohaterstwa, 
wyznawał pogardę dla kobiet, utwierdzał 
homoseksualizm przez ideały koleżeństwa i 
braterstwa w obrębie grupy i stwarzał 
możliwości wyżycia się sadystycznych po­
pędów pod mianem dyscypliny.

Konieczności państwowe i wojenne zmusiły 
narodowy socjalizm do wprowadzenia kobiety 
z powrotem w obręb życia narodowego. Ten 
powrót pozbawiony był jednak wszelkiego ro­
mantyzmu erotycznego. Führer, mistyczny, 
heroiczny ideał każdej Niemki, wezwał 
wszystkie „swoje“ kobiety, by rodziły mu 
dzieci. On jest mistycznym ojcem ich 
dzieci. W mężu swoim niemiecka kobieta 
uwielbia — Führera. Mąż ten oczywiście 
urabia się na Führera przed nią. W ten 
sposób w każdym akcie seksualnym u- 
twierdza się związek z zastępcą Wotana na 
ziemi, ciało jego jest wszechobecne, duch 
jego króluje ponad intymnościami życia. 
Może rzeczywiście tylko w ten sposób można 
zrozumieć głębokie powiązanie całego narodu 
niemieckiego z Führerem ?

KOMPLEKS NIŻSZOŚCI I SKUTKI
Najważniejszą rzeczą, której dokonał na­

rodowy socjalizm, jest wyzwolenie ludzi z 
ich kompleksów niższości. Wkładając na 
siebie mundur, podnosząc rękę i wołając 
„Heil Hitler !“, żyjąc w organizacji i pod­
dając się dyscyplinie, jednostka wyzwala 
się z poczucia swej małości, swego odosob- 
nionia, stapia się z wielką, silną, zwycięską 
Zbiorowością. Wkracza w świat kinowy, 
upozowany, udramatyzowany, wizualny i 
ekshibicjonistyczny. Przestaje być „ja“, 
staje się „my“. Staje się ważna, ważnością 
zbiorowości. „Fascism makes you feel good“ 
— powiada autor. Faszyzm zamienia cię na 
bohatera prostym sposobem, przez to że 
utożsamiasz się z twoim Gruppen-Führerem, 
że pozujesz sam na Führera. Hitler wyraź­
nie stwierdził, że celem ruchu narodowo- 
socjalistycznego nie są wyższe płace i 
krótszy dzień roboczy. Ten cel był odrazu 
i świadomie postawiony, jako psycho­
logiczny, jako danie każdemu człowiekowi 
celu w życiu, jako wprzęgnięcie go w ponad- 
indywidualne dążenia, wyniesienie go ponad 
swoją małość. I być może, to była naj­
ważniejsza myśl faszyzmu. (Rewolucja rosyj­
ska robiła zresztą to samo, lecz nie nadała tej 
swojej faktycznej działalności wyrazu ideo­
logicznego — może dlatego tak szybko 
stoczyła się do mechanicznego gwałtu i 
terroru, który zresztą nie ominął także 
faszyzmu. Ale w dzisiejszym stanie rozbicia 
zarówno spadku po rewolucji rosyjskiej, 
jak pierwotnych ideałów faszyzmu, kto wie 
czy nie zachowała się jednak większa 
spoistość ideologiczna i bardziej wewnętrzne

Zaintronizowany nowy ojciec powinien być 
srogi.

Obawa przed anarchją jest równie silna 
w jednostce jak w zbiorowości. Autor 
uważa, że zbiorowy strach przpd anarchją 
jest tylko rzutowaniem strachu, który 
odczuwa każda jednostka przed własną 
wewnętrzną anarchją (np. chorobą umy­
słową). Z tem twierdzeniem niekoniecznie: 
oczywiście trzeba się zgodzić. Ale ważny 
jest sam proces rzutowania na zewnątrz 
pragnień, strachów, motywów wewnętrznego,i 
indywidualnego życia. To rzutowanie doko­
nywa się często w formie symbolów. Tak 
np. djabeł jest symbolem i uzewnętrznieniem 
tych pierwiastków, które jednostka w sobie 
samej nosi, które ukryła w podświadomości, 
któremi pogardza, których chciałaby się 
pozbyć i nie może. Ten proces uzewnętrz­
nienia wszystkich złych jakości, skupienia 
ich w jednym — djabelskim ‘ — symbolu, 
jest o tyle ważny, że nim właśnie posłużyła 
się propaganda niemiecka, stwarzając naro­
dowego djabła w postaci Żyda. Streicherow- 
ski wizerunek Żyda, popularyzowany przez 
wiele lat w „Stiirmer“ze, jest nawet ze­
wnętrznie podobny do średniowiecznych wi­
zerunków djabła. Wielu jest Niemców 
brunetów, sam Hitler jest brunet, ale świa­
domość zbiorowa nie przyjęła tego faktu. 
Czarny jest Żyd-djabeł, czyhający na nie­
winność germańskich dziewic, zło uniwer­
salne, noszący w sobie wszystkie zepchnięte 
w podświadomość grzechy jego twórców. 
Oczyszczony w ten sposób z win nordyk 
jest jasny, niebieskooki. Jesi czysty, ideal­
ny. Taki jest przez sam kontrast i taki 
jest, ponieważ takim go wyśniło zbiorowe 
hiperkompensujące marzenie.

Sam proces rzutowania na zewnątrz i 
symbolizowania zepchniętych w podświa-i* 
domość treści jest procesem wysoce dramaty 
cznym. Dokonywa się pod ciśnieniem nie­
dozwolonych pragnień, których istnienie 
zagraża samoocenie moralnej, zagraża rów-j 
nowadze życiowej jednostki. Uzewnętrznię-/ 
nie wyzwala, daje ulgę, uwalnia spod nacisku.-1 
W rytuałach różnych religij pełno jest]! 
ceremonjałów, odpowiadających temu prag­
nieniu wyzwolenia, jak np. palenie demonów,r 
wyganianie djabła i t.d. Peter Nathan o1 
tem. nie pisze, ale z nacisku, który kładzie 
— źa Freudem zresztą — na dramatyzację i 
symbolicznych aktów wyzwolenia, można 
wyciągnąć wniosek, że i udramatyzowanie1 
pozbywania się Żyda-djabła („Weltjude“)1 
jest niejako w naturze rzeczy. Organizo­
wano przecież sabaty na narodową skalę, 
pochody, aktorsko wyreżyserowane, i egze-1' 
kucje jako punkty kulminacyjne tych djabel-f 
skich misterjów. Symbol, jak wykazała 
psychoanaliza, jest zawsze plastyczny, ma' 
Charakter wiznamy, i syilioohezno t/zyi.-*- 
ności muszą odpowiadać tej potrzebie upo­
staciowania (Freud nazywa to : Rücksicht 
auf Darstellfcarkeit). Oczywiście, ilość i 
jakość okrucieństwa, zawarta w tych sym­
bolicznych aktach wyzwolenia, nie wynika 
z samego ich mechanizmu, symboliczne 
ceremonjały, związane z kultem słońca 
w starożytnym Egipcie, były np. całkowicie 
bezkrwawe, podobnie jak wiele innych. 
Jest inną kwest ją, dlaczego narodowe mister - 
jum djabelskie w Niemczech współczesnych 
przybrało formę bardziej barbarzyńską, 
aniżeli jakiekolwiek znane z historji. Świad­
czy to tylko o zduszonych pragnieniach, 
które drzemały w duszach dobrych, de­
mokratycznych Niemców.

„ZASTRASZONY SAMIEC“
Narodowy socjalizm (autor mówi o faszyz­

mie, ale w tym kontekście należy bodaj 
raczej mówić o narodowym socjaliźmie) jest 
zasadniczo koncepcją homoseksualną. Jest 
próbą stworzenia świata wyłącznie męskiego. 
Wynika z przeceniania, idealizowania mę­
skości. Rozdział, poświęcony tej sprawie, 
nosi tytuł : „Zastraszony samiec“ („The 
Frightened Male“). Albowiem ów ideał

PRINCESSE CANTACUZENE

L’ETREINTE DES FORTS
J’ai revêtu le grand manteau de l’amertume,
Car ils ont aujourd’hui mutilé mon pays.
Leur étreinte d’acier serre comme une enclume ...
Et cela vous surprend que les forts soient haïs.

Ils défont a leur gré l’histoire, pour la refaire
Sans souci de justice et des larmes versées.
Vous ne pouvez savoir quel est le dur calvaire
D’un peuple qui toujours a été menacé,

Qui sans cesse a lutté pour son droit d’existence,,
D’un pays convoité, vendu, abandonné ... ■
Sur sa terre meurtrie et laissée sans défense 
Sè joue un autre rêve et d’autres destinées.

Je ne connais aucune épreuve qui soit pire
Que d’être un pauvre atout dans la main des géants,
D’avoir son patrimoine au carrefour d’empires,
Sur le chemin qui va de l’Est à l’Océan,

Sur le chemin qui mène aux richesses d’Asie.
Vous ne pouvez savoir ce que cela veut dire 
D’être pris dans le jeu que d’autres ont choisi,
D’être conscient qu’a chaque instant le sort chavire

Au simple gré d’un fou, d’un roi ou d’un vainqueur.
Vous ne pouvez savoir quelle est notre souffrance 
Car vous ne connaissez le poids de la rancœur,
Et vous n'avez senti le goût de la vengeance.

J’ai revêtu le grand manteau de l’amertume ...
Ma patrie a été crucijié aujourd’hui.
Nos rêves, nos espoirs se perdent dans la brume,
Sur l’avenir descend le masque de la nuit.

Il faut que vous sachiez le mal qui nous oppresse,
Le même que celui des terres envahies.
Au pays des cœurs forts je chante la détresse 
De ma patrie vaincue, opprimée et trahie.

PRINCESSE CANTACUZENE.

Jakiż z tego wszystkiego wniosek? Smut­
ny. Utopja socjalistyczna, która w no­
woczesnym świecie była najbardziej roz­
powszechnioną formą tłumienia popędów 
napastniczych, straciła w wielkiej mierze 
swą siłę i swą móc represyjną. Socjalizm 
zajął się wywalczaniem pensyj na starość, 
płacami roboczemi, i zagubił w tem swe 
szersze cele i swój entuzjazm. Organizacja 
społeczna, w której dziś żyjemy, zabrania 
indywidualnych aktów agresji, ale kultywuje 
agresję zbiorową. Zduszone i niewytrze- 
bione impulsy napastnicze będą się zatem od 
czasu do czasu wyżywały w zbiorowych 
aktach gwałtu — w wojnach.

A co będzie z Niemcami po tej wojnie ? 
Niemcy będą socjalistyczne... Znowu będzie 
partja, linja partyjna, Führerzy partyjni, 
znowu będzie autorytet i brak indywidua­
lizmu. Będzie bicie w bębny i histerja, 
chorągwie, posłuch i organizacja. Na czele 
będzie socjalistyczny komitet wykonawczy. 
Albo czerwony dyktator.

FASZYZM A KOMUNIZM
Sądząc po tej książce, Peter Nathan nie 

jest badaczem naukowym. Jest zapewne 
praktykiem psychoanalitykiem-. Lecz umie 
patrzeć na wielkie zjawiska, dokonywające 
się poza nim i jego pacjentami. Niema, jak 
sądzę, potrzeby poddawania krytyce jego 
poszczególnych twierdzeń. Starałam się 
wyłuskać te które Wydają mi się godne 
uwagi.

Godny podkreślenia wydaje mi się także 
ogólny stosunek autora do zjawiska faszyz­
mu, bardzo charakterystyczny dla angiel­
skiego sposobu myślenia. Autor wartościuję 
faszyzm zasadniczo negatywnie. Spod ob- 
jektywizmu badacza, rejestrującego i analizu­
jącego, wyziera raczej brak sympatji. Lecz 
niepodobna oprzeć się wrażeniu, że mimo 
wszystko, jest w tem zjawisku coś co mu im­
ponuje. Jakby ulegał tej właśnie dramaty- 
zacji, kinowości i ekshibicjonistycznej wizu- 
alności faszyzmu, o której pisze z iron ją. 
Jakby stwierdzał, że koncepcja faszystowska 
nie jest pozbawiona wielkości, i jakby 
podziwiał siłę jej organizacji.

Trzeba do tego dodać, że autor idealizuje 
komunizm. Zdaje sobie sprawę z posz­
czególnych jego cech i sam uwypukla ich 
zgodność z faszyzmem. Lecz jego stosunek 
do komunizmu nie jest oparty na wartościo­
waniu rzeczywistości, którą komunizm stwo­
rzył, realność komunizmu poprostu nie jest 
brana pod uwagę. Mówiąc o komuniźmie 
autor widzi przed sobą tylko ideę, i to nawet 
nie ideę, którą komunizm sam za swoją 
uważa, lecz jakiś idealistyczny, specyficznie 
angielski jej przetwór. Komunizm w tem — , 
jakże angielskiem — ujęciu jest dalszym 
ciągiem chrześcijaństwa. Zmierza do oparcia • 
współżycia ludzi na... miłości, sprawiedli­
wości,' ochronie słabszych. To jest za­
sadnicza, ideologiczna różnica między nim 
a faszyzmem. Gdyby to twierdzenie autora 
poddać psychoanalizie, wniosek byłby ten 
sam, który autor wyciąga w stosunku do 
wszystkich idealistów. Stwierdza przecież, 
że idealizowanie rzeczywistości jest wyraźną 
oznaką represji, gdyż „zaprzeczanie faktycz­
nego stanu rzeczy, rzutowanie ideału cał­
kowicie z nim sprzecznego jest istotną 
częścią „Verdrängung“. Mówiąc np. o 
pacyfistach autor nazywa ich utajonymi 
okrutnikami, hiperkompensującymi idealiz­
mem swą agresywność i egocentryzm. Mówi 
w tym kontekście o hipokryzji. Wydaje 
się, jakby autor niechcący dał w ten sposób 
wyjaśnienie uporczywego idealizowania ko­
munizmu, które dokonywa się w opinji an­
gielskiej.

Ale jest w tem wszystkiem jeszcze jeden 
czynnik. W sympatjach proniemieckich na 
tych wyspach jest niewątpliwie wiele współ­
czynników businessowych, tak jak w sym­
patjach prokomunistycznych waży wielkość 
dokonań armij sowieckich i ważność przy­
sługi oddanej Brytyjczykom. Ale kryje się 
w tem jeszcze specyficznie angielski podziw 
dla „efficiency“ s faszyzm niemiecki zapalił 
świat i stał się przyczyną straszliwego zni­
szczenia. Koniec końcem zostanie pokonany 
i okaże się, że nie umiał urządzić świata, 
tak jak już teraz okazuje się, że nie umiał 
urządzić zdobytej Europy. Komunizm może 
stać się siłą,'która zniszczy kulturę europej­
ską. Ale Brytyjczycy podziwiają i to i 
tamto. Mają niesłychany respekt i dla 
Rosjan i dla Niemców. Represją i hiper­
kompensacją pozbywają się wątpliwości. 
Wybaczają w zasadzie wszystko: i kłamstwa, 
i okrucieństwa i zniszczenie i nawet prze­
graną. Są pod urokiem siły. Nie umieją 
tylko -wybaczyć słabości. Nie umieją cenić 
narodu, który ani nie miał szaleńczych 
koncepoyj, ani siły do ich wykonania, ani 
nie zagraża światu. Trzebaby Brytyjczyków 
też poddać psychoanalizie. Możeby się 
okazało, że w starej demokracji, pod przy­
krywką biblijnej i chrześcijańskiej moral­
ności, drzemią zepchnięte w podświadomość 
pierwiastki niebardzo odległe od psychologj i 
faszyzmu.

Nastrój pesymizmu, który przebija przez 
wszystkie ustępy książki mówiące o przy­
szłości, nie jest zjawiskiem odosobnionem. 
Pojawia się coraz częściej w publikacjach 
po tej i tamtej stronie oceanu. Coraz wy­
raźniej wydobywa się nawierzch świa­
domość, że ideologje cywilizowanego świata 
zatraciły swą moc kierującą. Dwie wielkie 
idee przechodzą dziś ciężki kryzys : chrze­
ścijaństwo i socjalizm. O chrześcijaństwie 
autor tej książki mówi „it is a failure“, 
ponieważ chrześcijańska moralność nie zdoła­
ła opanować agresywności ludzkiej, a dziś 
chrześcijaństwo nie runie, czy nie chce, 
wkroczyć odważnie w nurtujące świat 
konflikty. Socjalizm zawodzi nie tylko dla­
tego że brak mu podkładu metafizycznego 
i doktryny moralnej ; zawodzi także jako 
czynnik siły politycznej. Znalazł się na 
marginesie wielkich zagadnień światowych 
i nie umiał wywrzeć decydującego i zgodnego 
ze swą ideologją wpływu na skrzyżowaniach 
dróg historji.

Lecz nic niema do postawienia na miejsce 
tych dwóch idei. Gdzie się je odrzuca, tam 
powstaje pustka i pesymizm. I zdaje się, 
jakby obydwie, chrześcijaństwo i socjalizm, 
były jeszcze ciągle jedynemi punktami za­
czepienia nadziei na przyszłość kultury 
białego człowieka.

STEFANJA ZAHORSKA,

związanie wyznawców w Niemczech, aniżeli 
w Rosji).

Dokonało się w Niemczech narodowo- 
socjalistycznych coś może jeszcze ważniej­
szego : znacjonalizowanie kompleksu niż­
szości. Indywidualny kompleks niższości 
prowadzi do tego, że jednostka nienawidzi 
pewnych części swojej własnej osobowości. 
Jest sparaliżowana wewnętrznym z niemi 
konflktem, co ujawnia się na zewnątrz 
objawami neurotycznemi; wyrazem tego 
jest także hiperkompensacją poczucia upo­
śledzenia. Propaganda niemiecka i cały 
system wychowawczy przerzucił kompleks 
niższości z jednostki na cały naród. Świa­
domie i sztucznie wszczepiono w naród nie­
miecki uczucie upośledzenia, zaszczepiono 
mu chorobę, poto tylko by wywołać gro­
madną histerję, gromadną hiperkompensację 
i zużytkować je dla obranych celów („The 
fascist invent the disease ; they make the 
cure“). Wynaleziono uniwersalne przyczyny 
wszelkich niepowodzeń, indywidualnych i 
zbiorowych : Żydzi, plutokraci, demokraci, 
traktat wersalski, Anglja, inne narody. Nie 
potrzeba już nienawidzić swej kulawej 
nogi, swych niedomagań, swego szczęśliw­
szego konkurenta — ukryta w jednostce 
nienawiść przelała się do skarbca naro­
dowego. Z utajonej sprawy wewnętrznej 
kompleks niższości stał się instytucją naro­
dową i państwową, stał się motorem polity­
cznym i motorem wojny. Ale poczucie 
niższości, zarówno indywidualne jak zbioro­
we, jest nienasycone, potrzebuje ciągle 
nowych utwierdzeń, nowych dowodów prze­
wagi. Stąd ciągła konieczność zwycięstw 
i aktów prestige’u. Stąd obłędny zamiar 
zawojowania całego świata. Metoda za­
szczepiania nienawiści do „wrogów“ nie 
jest nowa, każda wojna i każda rewolucja 
się nią posługiwały. Ale nowe jest pod­
murowanie tej nienawiści sztucznie wywoła­
nym kompleksem niższości, to sztuczne 
ściąganie w dół, by wywołać reakcję parcia 
w górę. 1 nowe jest świadome zastosowanie 
wyników badań naukowych do życia kil­
kudziesięciu miljonów ludzi. Rzecz udała 
się, i to nie tylko w Niemczech. Autor 
zwraca uwagę na interesujący fakt, że 
sugestja niemiecka o dekadencji całego 
świata — lekarstwem na nią jest tylko 
narodowy socjalizm — „chwyciła“ we 
Francji petainowskiej „... przerażające jest 
widowisko jak Petain, Weygand i reszta 
prawicowego rządu Vichy tarzają się w 
pokucie, dążą do oczyszczenia przez cier­
pienie ; wierzą, że zwycięstwo niemieckie 
było, nie tylko konieczne, ale i słuszne, że 
było tem, czego Francja potrzebowała i na 
co zasłużyła. Uwierzyli w mit faszystowski 
o dekadencji“...

ZAGADNIENIE MORALNE
Człowiek ma potrzeby mistyczne i meta­

fizyczne uczucia. Materjalistyczna kultura 
w. XIX nie liczyła się z niemi, doprowadziła 
do ich represji. Wszystkie epoki przed 
nami miały bogów, takich czy innych, —- 
stwierdził Jung, — a więc byli oni i są 
potrzebni. Potrzeby, które zaspokajał Bóg, 
musiały znaleźć swe zadośćuczynienie ; 
Hitler, Mussolini, Stalin są bogami, którzy 
pojawili się w braku Boga. I oto — Bóg 
zamieszkał w końcu między nami... Błędem 
materjalizmu było, że nie docenił ani 
potrzeby Boga, ani potrzeby magji, symbolu, 
nie rozeznał właściwej natury człowieka i 
sił, które są w nim i nim kierują. Faszyzm 
jest jednym z rezultatów tego błędu.

Stosunek do wiedzy jest dziś jeszcze ciągle 
magiczny ; zbiorowość potrzebuje wyjaśnie­
nia wszystkich zjawisk, syntetycznej i do 
wszystkich tajemnic dostosowanej formuły 
wyjaśniającej. Takich formuł dostarcza 
faszyzm i komunizm. Poparte są wielością 
wierzących, biciem w bębny, organizacją, 
siłą, dają odpowiedzi na wszystkie pytania 
i wszystkie konflikty, dają niewątpliwe 
wskaźniki postępowania. W ten sposób 
te organizacje państwowe spełniają rolę, 
którą spełniał kościół.

Moralność jest skodyfikowaną sztuką 
współżycia. Moralność chrześcijańska oparta 
jest na tłumieniu, spychaniu w podświa­
domość, popędów i tendencyj zagrażają­
cych życiu zbiorowemu. Jest moralnością 
represji lub, jak powiedział Nietzsche, 
„jest przesadną formą samokontroli“. Ale 
represja nie niszczy tych popędów, spy­
cha je tylko w głąb. Może dlatego tak 
niewystarczający jest wpływ chrześcijań­
skiej moralności w życiu praktycznem ? 
Faszyzm zawdzięcza swe powodzenie po- 
części temu, że usunął nacisk, otworzył 
klapy bezpieczeństwa, pozwolił na wy­
dobycie się nawierzch wszystkich zdu­
szonych tendencyj. Mechanizm, na któ­
rym faszyzm chce oprzeć współżycie, 
jest wręcz przeciwny mechanizmowi, sto­
sowanemu przez chrześcijaństwo. Zwalcza, 
tak jak chrześcijaństwo, pewne strony 
ludzkiej natury, lecz inne : zwalcza słabość, 
poczucie małości, strach. Cnotą faszyzmu 
jest siła. Wizją jest nie świętość życia, 
lecz jego dramatyczność, bohaterskość. Mo­
ralnością jest walka i odpowiedzialność jed­
nostki za czyny zbiorowe. Słowem — nie- 
tzscheański nadczłowiek. Ale w praktyce 
ten ideał zawodzi. Nie tylko dlatego, że 
stwarza dżunglę, pełną gwałtów i barbarzyń­
stwa. Ale jeszcze i dlatego, że Herrenvolk 
do niego nie dorasta. Robi się z tego tylko 
inny styl pozy, magji, histerji.

Freud już dawno stwierdził, że człowiek 
nie jest istotą łagodną, pragnącą kochać-i 
walczącą tylko w swojej obronie. Jest to 
zwierzę napastliwe, noszące w sobie stałe 
pragnienie agresji. I wbrew wszystkim 
idealizującym wierzeniom, Gzłowiek biały 
jest najbardziej agresywny. Jakaż rasa 
może się z nim równać w jego, zdobywczym, 
okrutnym pochodzie ? Chrześcijaństwo, 
które jest religją białego człowieka, świadczy 
o tem, że by opanować samego siebie, 
musiał sobie biały człowiek stworzyć religję 
najbardziej represyjną, nałożyć hamulce 
wewnętrzne sroższe od hamulców, stosowa­
nych przez inne religje. A i to się nie na 
wiele zdało... Idealiści, pacyfiści którzy 
wierzą w idealną naturę człowieka, okazali 
się w historji największymi okrutnikami 
(np. Robespierre). Ten idealizm jest zresztą 
tylko częścią procesu represji, albowiem 
zaprzeczanie faktycznego stanu rzeczy, 
rzutowanie ideału całkowicie z nim sprzecz­
nego, jest istotną częścią „Verdrängung“.
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Staśkowi było na nazwisko Czapla, Wan­

dzie było — Chwast, panna Chwastówna. 
Po pierwszych dniach wzajemnego przy­
glądania się sobie, w którym z ich strony 
było z pewnością więcej nieśmiałości niż 
nieufności z mojej strony — zaczęliśmy 
wzajemnie wyzyskiwać chwile nieobecności 
starego i nawiązywać ze sobą porozumienie. 
Sposoby tego porozumienia ograniczone 
zostały z mojej woli do tych kilkudziesięciu 
słów łamanej niemczyzny, którą Polacy 
rozmawiali z gospodarzem i z resztą rodziny 
Niemców. Chcąc wyrobić sobie pojęcie o 
ich zainteresowaniach i poglądach, ich związ­
kach z Krajem i o stosunku do Niemców, 
słuchałem rozmów, jaliie z gorączkową 
gadatliwością prowadzili między sobą po 
polsku, rzucając w nich nieraz pogardliwe 
i niezbyt pochlebne uwagi pod adresem tego 
Francuza, który nawet egzotyką począt­
kowej swojej obcości przestał imponować.

— Słuchaj, Stasiek, — mówiła Wanda 
już po paru tygodniach mego pobytu w 
Rabenhofie, — ja nie wiem co to jest, ale 
ja tego Francuza okropnie nie lubię.

A potem dodawała z pośpiechem, jakby 
na wytłumaczenie tego szczególnego zja­
wiska :

— Ja ci mówię, Stasiek, to jest taki 
fałszywy człowiek !....

Stasiek nie odpowiadał, rzucał tylko na 
mnie jedno ze swoich badawczych, nieufnych 
spojrzeń, w którem była trochę dziecinna 
naiwność, oraz bezwzględna, krytyczna 
surowość człowieka, przywykłego od naj­
młodszych lat do patrzenia na życie jako 
na wrogą i bardzo niełaskawą okoliczność.

Było to w. czasie jedzenia, kiedy miałem 
na szczęście gazetę w ręku i kiedy mogłem 
całe swoje udawane zaciekawienie jej treścią 
skoncentrować na tępem wbiciu oczu w 
szpalty. Mimo to czułem na sobie nie­
przychylny wzrok obojga.

— Sam powiedz, — ciągnęła Wanda, —■ 
co to za praca, którą on robi ? Ty, Stasiek, 
nałożysz jeden wóz gnoju, kiedy on ćwierci 
jeszcze nie władował. Co to on — siły nie 
ma, czy czego ? A już utył od czasu kiedy 
tu przyszedł, taki chuderlak że pożal się 
Boże. Patrz jak mu na karku przybrało. 
Jeść to on umie, ale pracować mu się nie 
chce. Leniwy to on taki, czy co ?

— Bodaj mu to warto pracować — po­
dejmował rozmowę Stasiek. —■ Ma swój 
dom, żonę i dziecko, w mieście mieszkał, 
taki to na wsi i tak do niczego. Nie nauczy 
się, już za stary. Tyle żeby przesiedział 
te swoją niewolę...

— Ja się tylko dziwię, że go ten chłop 
trzyma — ciągnęła Wanda, z upartym, 
tępym realizmem wiejskiej dziewczyny, wi­
dzącej w tej chwili wyłącznie interes gospo­
darstwa i nawykłej od małości do tego 
uczciwego i rzeczowego stosunku, jaki każ­
dego chłopa wiąże z ziemią, z pracą na 
ziemi, jednako dobrą i uczciwą tu czy 
gdziekolwiek na świecie.

Niemcy z pewnością nie potrafili docenić 
prymitywnej, organicznej uczciwości tych 
ludzi. Podziwiałem ją sam, przyczajony 
ale pilny obserwator w mej niewdzięcznej 
roli obcego im i obojętnego człowieka.

Czytali przy mnie na głos listy przycho­
dzące z Polski, opowiadali wkółko o swojem 
tamtejszem życiu, Wanda — o wsi pod 
Krakowem, Stasiek — o wsi pod Prze­
myślem. O tern jak przyszła wojna, a po 
niej Niemcy, jak ich zabrano ze wsi, każąc 
się zapisać do Niemiec „na ochotnika“. 
Schnablowa zawsze też podkreślała, jakby 
próbując uspokoić niezupełnie czyste sumie­
nie, że jej Polacy, to „ochotnicy“ z Polski.

-— Powiedzieli, że jak się nie zapisze na 
ochotnika, to bez moc zabiorą — mówił 
ochotnik Stasiek.

Jechali z duszą na ramieniu. W Kra­
kowie był najpierw przegląd lekarski. Wszy­
stkie dziewczyny rozebrano do naga — 
opowiadała Wanda — i niemieckie żołnierze 
chodziły patrzeć; tak płakała, —mówi, — 
takiego się wstydu najadły.

— Niektórym nawet włosy poobcinali 
na głowie i wszędzie spowodu wszów. A 
potem zapakowali do pociągu, nie pytali, 
kto chce czy nie chce, i jazda.

I tak tu wylądowali. Staśka przedtem 
nie znała, dopiero tu się poznali. Po tym 
strachu i najgorszych przypuszczeniach, 
jakie się ich czepiały po drodze, nie byłoby 
tu najgorzej, bo to także jest ziemia, także 
wieś, gdyby nie tak daleko od domu, od 
matki kochanej.

Ile razy Wanda wspominała matkę, tyle 
razy musiała grubemi rękami wycierać 
gwałtownie oczy, zbierało się jej na płacz. 
I siostra, która raz już przed wojną po­
jechała pracować na „zaksy“, zarabiała w 
trzy miesiące do dwustu niarek i wracała 
do domu opowiadając o tem, jak w Niem­
czech dobrze, teraz, kiedy ją znowu wy­
wieźli, gorzko skarżyła się w listach, że to 
już nie to samo. Staśkowego brata posłano 
„na ochotnika“ w okolice Hamburga. Dostał 
któregoś dnia list ; w niezgrabnych słowach 
Michał donosił Staśkowi, że mu ciężko i 
strasznie źle. Dawał do zrozumienia, że 
ma wszystkiego dosyć i że przy pierwszej 
okazji ucieknie od Niemca, niech się dzieje

*) por. „Na wieś“ w nr. 188, „Rabenhof“ 
w nr. 192 i „Dzieje dnia powszedniego“ w 
nr. 199 „Wiadomości Polskich“.
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co chce. Stasiek płakał. Nieraz widziałem 
ich plączących.

Wbrew pozorom, sytuacja ich nie była 
łatwa. Nie mieli żadnych praw, tylko 
obowiązki. Pod tym względem my, jeńcy, 
staliśmy bez porównania lepiej. Chroniła, 
nas papierowa wprawdzie, niemniej przeto 
w ogólnych ramach przestrzegana przez 
Niemców konwencja genewska, chociaż mie­
liśmy się potem przekonać, że są i w tym 
stanowisku wyjątki, i to poważne. Dla 
Polaków, porwanych z Polski, nie było od­
wołania. Władza policyjna, sprawowana 
nad nimi, miała ciężką rękę. I to rękę 
nie cofającą się przed biciem bezbronnych. 
Polacy napiętnowani byli w umyśle prze­
ciętnego Niemca jako barbarzyńcy, jako 
ludzie niżsi, którym nie przysługują te same 
prawa, co Niemcom, narodowi przyszłych 
panów świata. Ta propaganda przeniknęła 
głęboko w umysły nawet tych prostych 
ludzi, którzy dotąd z Polakami i z Polską 
nie mieli nic bezpośrednio do czynienia. 
Niewielu tylko zdobywało się w rezultacie 
na uczciwą ocenę Polaków i ich sposobu 
pracy, na samodzielne zdanie w tej sprawie. 
Ale i takich spotkałem.

Polacy byli pozatem oficjalnie wydzieleni 
ze społeczności jako gatunek gorszych istot, 
byli oficjalnie napiętnowani obowiązkiem 
noszenia w klapie marynarki, na bluzce albo 
na płaszczu, tego fioletowego ,,P“ w żółtym 
kwadracie, która zdaleka już miało syg­
nalizować dobrym Niemcom ten obcy, nie­
pewny, podejrzany element.

Schnablowa nieraz lubiła przypominać, 
jak ci Polacy wyglądali, kiedy posłano po 
nich na dworzec, otrzymawszy wiadomość 
o przybyciu transportu. Jacy byli biedni, 
jacy wygłodzeni, jak strasznie ubrani, 
poprostu w łachmanach ! Popatrzeć na 
nich teraz •—- inni ludzie ! Jak też ta 
kultura niemiecka potrafi podciągać zacofane 
ludy Wschodu, jaki ma na nich dobry 
wpływ !

W rzeczywistości nie było żadną zasługą 
Niemców, że kiedy ci porwani tak jak 
stali ludzie rozpoczęli swój byt w nowych 
warunkach, pierwszą ich troską było jakie 
takie oporządzenie się. Naturalna była 
między nimi dbałość o wygląd, o ubranie, 
o to by w niedzielę przynajmniej, na te 
kilka godzin wolnego czasu, kiedy schodzili 
się między sobą i gadali o swoich kłopotach 
i czytali sobie nawzajem listy, otrzymane 
w ciągu tygodnia, móc pokazać, że nie są 
obdarci, że są czyści, że z tych paru marek, 
zarabianych w pocie czoła, zamiast je 
przepić albo przegrać w karty, zakupili co 
najkonieczniejsze. Co najmniej raz na 
tydzień, bo częściej przy robocie latem na­
prawdę nie było czasu, kąpali się, przynosząc 
do obory albo do stajni wiadra ciepłej wody, 
a i rano mało który wychodził do roboty, 
żeby sobie przynajmniej twarzy i rąk nie 
umył. Niejeden Niemiec był tem zaskoczony 
— nie wyobrażał sobie, na podstawie ten­
dencyjnych sprawozdań z Polski, jakiemi 
przesycona była w owe czasy prasa, by 
wśród Polaków istniała wogóle naturalna 
potrzeba czystości. Inni wyraźnie utoż­
samiali polską nędzę pod niemiecką okupacją 
z polskim brudem 1 z brakiem potriibb 
kulturalnych.

Przyglądam się pilnie i uważnie Wandzie 
i Staśkowi w ciągu całego dnia, a potem 
tygodni, a potem także miesięcy. Zaczy­
nają być dla mnie który każde ich słowo 
rozumie, po krótkim już czasie —• przej­
rzyści, już ich teraz znam, można powie­
dzieć, na wylot.

Wanda, dobre z kościami dziewczysko, 
języka tylko za zębami nie umie trzymać 
za nic. Roznosi ją od środka konieczność 
paplania o byle czem i z byle kim — to 
ją też nauczyło szybciej niemieckiego, 
którym mówi źle i niegramatycznie i nie 

'zawsze rozumiejąc co do niej mówią Niemcy 
-—- grunt jednak w tem, że mówi. Nie 
panuje zupełnie nad tonem swojego głosu. 
Mówi zawsze o ton za głośno. Nie licząc 
się ani z tem, że inni mówią, ani z tem co 
mówią, wpada w rozmowę Niemców, przy 
stole zwłaszcza, zawsze nie w porę, co daje 
Schnablowej okazję do powiedzenia, że 
Polacy są źle wychowani. Ze śmiechem 
Wandy kłopot podobny. Za głośno, za 
mocno, za długo. Sztywnych, surowych, 
purytańskich Niemców rażą te wybuchy jej 
życiowego i kobiecego dynamizmu w sposób 
całkiem wyraźny. Całe ich własne na­
stawienie i wysiłek świadomej myśli idzie 
w kierunku tłumienia odruchów natural­
nych. Wzamian nakładają sobie sztywną i 
trochę ciasną maskę konwencjonalnych form 
i przestrzegają ich ściśle, jak gdyby za­

STANISŁAW STRONSKI

NIETYKALNE GRANICE NIEMIEC?
Niemało wątpliwości wzbudzał, od chwili 

ogłoszenia Karty Atlantyckiej 14 sierpnia 
1941, jej art. 2-i, który, po stwierdzeniu 
w 1-m, że Wielka Brytanja i Stany Zjedno­
czone nie dążą do żadnych nabytków 
obszaru, dodaje :

„Pragną, by nie było żadnych zmian 
terytorjalnych, niezgodnych z wyrażoną 
swobodnie wolą narodów“.

A więc — mówiono — Niemcy są niety­
kalne i ich granice niezmienne !

Coprawda, art. 8-y Karty Atlantyckiej 
otwierał tu pewne możliwości, gdyż prze­
widuje on, celem zabezpieczenia pokoju, 
rozbrojenie narodów napastniczych, a wśród 
tych zabezpieczeń jednem z koniecznych i 
najistotniejszych może być zmiana granic 
Niemiec i pozbawienie ich tego czy owego 
wypróbowanego już przedpola wypadowego 
czy to na zachód czy na wschód.

Mimo to, za zasadę główną, obwieszczoną 
w Karcie Atlantyckiej, uważano utrzymanie 
granic także i Niemiec.

W Londynie wskrzeszony został od r. 1941 
dawny Związek Międzynarodowy Stowa­
rzyszeń Przyjaciół Ligi Narodów pod prze­
wodnictwem bardzo w nim zawsze czynnego 
Lorda Cecila i pod nową nazwą International 
Assembly. Zrzeszenie to podjęło w dalszym 
ciągu prace nad skutecznym rad sposobem 
celem zabezpieczenia pokoju i władania 
prawa w życiu międzynarodowem. Zajęło 
się przeto od początku bardzo dokładnie 
rozpatrywaniem zasad Karty Atlantyckiej. 
W ciągu r. 1943 był przedmiotem obrad 
także art. 2-i. W obradach tych pogląd o 
pozostawieniu Niemiec w granicach przed­
wojennych tworzył podstawę rozumowań 
z dopuszczeniem wyjątków dla względów 
bezpieczeństwa.

■Często też w pismach, np. niedawno w 
„The Observer“ z 16-go b.m., przypisuje

wstydzeni posiadaniem takich rzeczy, jak 
uczucia ludzkie.

Potencjał uczuciowy Wandy, objawiany I 
na każdym kroku bez żadnych ram i 
ograniczeń, był na tem tle zjawiskiem rów­
nie egzotycznem jak onieśmielającem. Jej 
nieukrywane reakcje na każdy list, ba, na 
każdą rozmowę o domu, wywoływały u 
Niemców swego rodzaju zgorszenie : jacy 
inni ludzie, ci Polacy !

Podobnie nie było żadnej miary w wy­
buchach jej wesołości, jeżeli czasem zdarzył 
się powód potemu. Patrzyli wówczas z 
większem pobłażaniem, zabawieni trochę, 
ale nie zanadto i rozśmieszeni ostrożnie 
dzieeinnością i niewyszukaniem tego jej 
sposobu. Wanda nie miała ani czasu ani 
ochoty dostrajać swego życia do subtelności 
ich krytycznego podejścia. Zauważała je 
dopiero, kiedy stary albo stara puszczali 
farbę i korzystali z przewagi, jaką im 
dawała sytuacja. Wtedy zaezynai się 
dramat. Nie pozostawała im dłużna ani 
w krzyku, ani w wyzwiskach. Ale niestety, 
zwycięstwo zgóry już było przesądzone. 
Wycofywała się wtedy, zrażona, skrzyw­
dzona, niepocieszona przez wiele dni. 
Knuła ze Staśkiem różne wielkie plany aż 
do ucieczki włącznie, ale się zwykle ten 
spazm oburzenia rozchodził bez efektu po 
kościach.

Stasiek zdawał się bardziej cwany, chy­
trzejszy i bardziej skryty. Uczył się lepiej 
z przeżywanych doświadczeń, miał pozatem 
wrodzoną nieufność i dużo skłonności do 
intryg, co z niego czyniło lepszego dyplo­
matę, niż z Wandy. Przeszkadzała mu 
tylko jedna okoliczność w korzystaniu 
pełnem z tej skłonności : nieprzezwyciężona 
niczem nieśmiałość. Pozatem obciążał go 
kompleks niższości. Było tylko jedno 
lekarstwo na tę słabość — to rozmowy o 
wojnie i o tem, że się Niemcy pod koniec i 
tak rozłożą. W początkowym okresie, 
kiedy wszystko zdawało się przeczyć tego 
rodzaju ufności, zastanawiał mnie nieraz 
w ich rozmowach, których byłem biernym 
ale ciągle obecnym słuchaczem, pierwiastek 
niewyrozumowanej wiary, jaki prowadził 
do jednej tylko i zawsze tej samej kon­
kluzji : Niemcy dostaną w d... ! Oni sami 
wychodzili z nich odświeżeni, pocieszeni 
mirażem dalekiej, abstrakcyjnej klęski Niem­
ców, i nieświadomie dodawali otuchy temu 
Francuzowi, który po niemiecku umiał, 
gazety czytał, o polityce rozprawiał i udawał 
trzeźwego realistę przed samym sobą, a 
przecież szukał oparcia właśnie w tych niby • 
niemądrych i pozbawionych zdrowego sensu, 
a jednak pilnie podsłuchiwanych rozmowach.

Zdarzało się czasem, że po robocie, albo 
w niedzielę, od chłopów w Unterbergu przy­
chodzili do Wandy i Staśka inni Polacy, 
pracujący w tej samej wsi. Skończyli, być 
może, wcześniej robotę i zaszli, niby przy­
padkiem, zapytać o coś, coś przynieść, 
zasięgnąć języka, dowiedzieć się co nowego.

•—- Jaki też jest ten wasz Francuz ? — 
pytała gruba Felka z nogami jak dwie ko­
lumny i z rozczochranym łbem.

— E, ten nasz do niczego — mówiła Wanda. 
— Roboty żadnej nie umie, tylkoby gazetę 
czytał i ze starym rozmawiał. Po niemiećk“ 
mówi ! — dorzucała, jak gdyby chcąc jednak 
znaleźć jakąś dodatnią cechę w tym bezu­
żytecznym skądinąd człowieku.

— Nasz zato — chwaliła Felka — obrotny 
i zgrabny w robocie, a zato mówić z nim 
niepodobna. Żadnego ludzkiego języka nie 
zna. Podśpiewuje sobie czasem, wesoły 
jest chłopak.

— Nasz to nie śpiewa —■ mówiła znowu 
Wanda. — Zato udaje, że jest coś lepszego, 
że niby z miasta. Sama doprawdy nie 
wiem, co to za człowiek.

Jean z Tuluzy pracował u tego samego 
chłopa, co Felka, ale najwięcej miała do 
opowiedzenia Baśka, gdzie był Maurice.

— Ostry na dziewuchy — mówiła. — Tak 
się muszę pilnować, bo jak tylko sami 
zostaniem, to się zaraz dobiera. Jemu 
tylko jedno w głowie. Przy stole siedzim 
osobno, to mnie zaraz za nogi chwyta. I 
tak się napiera, że to czysta męka z takim 
człowiekiem. Ale w robocie mocny. Uwinie 
się ze swoją robotą, ino patrzeć, już gnój 
wywalił, już słomę podesłał. Do dojenia 
się nawet bierze. I tylko szuka chwili 
gdzieby się do dziewuchy przycisnął.

Baśka była zgrabna i niebrzydka ; sądząc 
z opowiadań Maurice’a wcale nie taka dzika 
czy przestraszona Francuzem, jak to tutaj 
przedstawiała Wandzie. Miałem nieraz 
okazję poznawania tych spraw z obu zaintere­
sowanych stron. Zeznania ich nie były 
nigdy zgodne, ale zmieniały się w zależ­

się Karcie Atlantyckiej takie... zabezpiecze­
nie Niemiec.

Również i w kołach polskich kłopotano 
się od początku bardzo często brzmieniem 
art. 2-go ze względu na jawną konieczność 
zmiany granicy polsko-niemieckiej i upatry­
wano w tym zakresie trudności wynikające 
z Karty Atlantyckiej.

Obaw tych nigdy jiie podzielałem. Odrazu 
w pierwszem objaśnieniu postanowień Karty 
Atlantyckiej niezwłocznie po jej obwieszcze­
niu przyjąłem je bez zastrzeżeń. Rozumiałem 
je bowiem i rozumiem tak :

Postanowienie art. 2-go zapowiada, że 
zabory dokonane w związku z tą wojną nie 
będą uznane, dając krajom dotkniętym 
podbojami to zapewnienie. Nie zawiera 
ono jednak wcale zobowiązania wobec 
napastników, że w warunkach pokoju po 
wojnie ich przedwojenny obszar państwowy 
będzie uważany za nietykalny. Taka zasada, 
wogóle nieprawdopodobna a priori, gdyby 
weszła w prawo międzynarodowe, stałaby 
się poprostu zachętą do napadów, skoro 
można, w sprzyjających napastnikowi oko­
licznościach, zyskać jakiś obszar cudzy, ale 
swojego, nawet w razie końcowego nie­
powodzenia, w żadnym razie się nie straci 
i nic się z niego nie uroni. Przeciwnie, co 
się tyczy napastników, wchodzi w grę 
art. 8-y o zapewnieniu bezpieczeństwa na 
przyszłość, który mieści w sobie wszelkie 
możliwości unieszkodliwienia ich, także przez 
odpowiednie zmiany granic.

Otóż ten pogląd jest obecnie przez samych 
twórców Karty Atlantyckiej urzędowo, 
dobitnie i stanowczo potwierdzony. k

Stało się to w obwieszczeniu uchwał 
zjazdu Roosevelt-Churchill-Cziang-Kai-Szek 
w Kairze 1 grudnia 1943, które głoszą :

„Zamierzeniem ich jest, by Japonjąj. 
pozbawiona została wszystkich wysp na

ności od tego, dla kogo były przeznaczone. 
Wanda o innych dziewczynach mówiła 
zawsze: „koleżanki“. Dziewczyny wobec 
koleżanek dawały do zrozumienia, że mają 
powodzenie, ale że się dzielnie i skutecznie 
bronią przed natarczywością „kolegów“. 
Jeńcy natomiast pozostawiali swoje opo­
wiadania w sferze niedomówień, insynuacyj, 
wiele mówiących uśmiechów. Owszem, te 
Polki, to wcale nie taki zły wynalazek. I 
chociaż niema sposobu porozumieć się z 
niemi w rozmowie, są inne drogi. W za­
sadzie wszelkie kontakty między Polakami 
i Francuzami były oficjalnie zakazane, 
praktyka życia i roboty zbliżała ich jednak 
często.

Bywało także, że do Staśka na pogawędkę 
przychodził kolega, przypadkiem przydzie­
lony do tego samego transportu, chociaż 
pochodził spod Warszawy, a z zawodu był 
kupcem. Pracował jak wszyscy u chłopa, 
mówił niezgorzej po niemiecku i szukał cza­
sem okazji do rozmowy ze mną. Przyjaciele 
Francuzi chwalili go że pomocny i że nawet 
przyrzekł, gdyby zaszła potrzeba, dostar­
czyć cywilnego ubrania do lagru. Przez 
niego kupowali z początku papierosy. Wła­
dek zamienił ze mną raz i drugi kilka szyb­
kich zdań po niemiecku, próbując dowiedzieć 
się na własną rękę, jaki jest duch Francuzów 
i jakie są prawdziwe przyczyny klęski 
Francji, tej Francji, po której oni tyle się 
dobrego spodziewali, licząc, że Hitler zęby 
sobie połamie na jej oporze. Czułem, jak 
straszny sprawiła zawód tym ludziom, 
czekającym każdego znaku nacięcia się 
Niemców na przeciwnika silniejszego od nich.

— Czy pan myśli, że Anglja wytrzyma ? — 
pytał mnie z niepokojem w oczach.

Był to okres pierwszych, wielkich nalotów 
na Londyn, które Niemcy przyjęli jako za­
powiedź zbliżającego się najazdu i zwycię­
skiego końca wojny.

— Będzie trzymała — odpowiadałem 
mocno.—Wszystko to się skończy jeszcze 
inaczej, niż Niemcy myślą.

Ściskał mi dłoń, zostawiał jakieś papie­
rosy, zdając sobie widocznie sprawę, że w 
tym pierwszym okresie naszej obecności w 
Niemczech jesteśmy bardziej jeszcze' zgu­
bieni i nieszczęśliwi, niż oni, którzy jeśli nie 
zdążyli przywyknąć, lepiej się już w każdym 
razie zagospodarowali i więcej znają sposo­
bów jakiego takiego urządzania się.

Posłyszałem potem kiedyś rozmowę 
Władka ze Staśkiem o mnie.

— On nie taki głupi jak wygląda — 
twierdził Władek. — Dobre jest chłopisko, 
tylko trochę ciężkie. Kto wie, jakie tam 
ma kłopoty i jakie sprawy. Ty, Stasiek, 
na niego nie jedź, tylko mu pomóż czasem, 
jak widzisz, że dalej nie może. My tu z 
Francuzami musimy trzymać, bo nas wszy­
stkich razem Niemcy zjedzą.

Stasiek między swoimi udawał zucha, ja­
kich mało. W rzeczywistości jednak był 
raczej potulny i ustępował odrazu, gdy mu 
się zdarzyło trafić na opór, albo gdy otrzymał 
rozkaz robienia czegoś, wbrew swoim za­
miarom. Pod tym względem Wanda miała 
więcej stanowczości.

Nietrudno było spostrzec, że Stasiek miał 
się*Ru Wandzie. Wanda 'traktowała gó" 
trochę z góry, jako szczeniaka, i nigdy 
właściwie nie brała poważnie jego zalecanek. 
Co nie przeszkadzało faktowi, że się Stasiek 
dobierał do niej często i gorliwie. Krępo­
wali się z początku moją obecnością, ale 
po jakimś czasie, kiedy stwierdzili, że jes­
tem człowiek żonaty, więc pewno dlatego 
życzliwy dla takich spraw, obecność moja 
coraz mniej przeszkadzała im w okazjach 
zbliżeń, przypominających zresztą raczej 
zapasy i mocowanie się dwóch przeciwników, 
niż miłość.

Była to typowa wiejska zabawa z mnóst­
wem krzyków, śmiechów, poklepywań ra­
czej, niż pieszczot, oraz niewyszukanych 
metod przewracania dziewczyny, broniącej 
się zawsze, jakby chodziło już nie o cnotę, 
ale poprostu o życie. Miejscem najbardziej 
odpowiedniem dla tego rodzaju popisów 
była szopa nad oborą, wypełniona sianem. 
Dwa razy na tydzień latem, a zimą częściej, 
trzeba tam było włazić, rozkopywać widłami 
zwały zbitego siana, zwalać je na kupę 
przy maszynie do cięcia sieczki (z zapędem 
elektrycznym) i podawać na nią wiązka 
przy wiązce. Wbrew pozorom, była to 
ciężka robota. Sztuka polegała pozatem na 
mieszaniu dwóch rodzajów siana : z pokosu 
czerwcowego i wrześniowego, po wiązce 
na dwie. Te' zabiegi wyzwalały w ciasnej 
przestrzeni poddasza tumany przeraźliwego 
kurzu. Rozpylało te kłęby jak wiatrak 
szybkiemi obrotami koło sieczkarni, mieliśmy

Oceanie Spokojnym, które zagarnęła lub 
okupowała od początku pierwszej wojny z 
r. 19f4, oraz aby wszystkie obszary, które 
Japonja zabrała Chinom, jak Mandżurja, 
Formoza, Peskadory, powróciły do Chin... a 
Korea ma odzyskać niepodległość“.

Znaczy to, że wcale a wcale nie będzie 
uważany za nietykalny obszar Japonji. 
Nie tylko taki jaki był w chwili wkroczenia 
jej w obecną wojnę światową 7 grudnia 
1941. ani też jaki był w chwili napadu na 
Chiny, naprzód w r. 1931 nibyto bez stanu 
wojny przez oderwanie Mandżurji, a następ­
nie w r. 1937 przez dalsze wtargnięcie w 
głąb Chin, ale nawet taki jaki istniał od 
wojny 1914-1918. A okrojenia pójdą daleko 
wstecz, o pół wieku, po rok 1894, kiedy 
zaczęły się podboje japońskie.

Takie ^pojmowanie rzeczy nie jest wcale 
ani nowością ani zwrotem. Istniało ono w 
umyśle Prezydenta Roosevelta w chwili 
gdy Karta Atlantycka stawała się 1 stycznia 
1942 wspólną podstawą Narodów Zjed­
noczonych. Jednocześnie bowiem w orędziu 
do obu Izb Kongresu z 6 stycznia 1942 tak 
określił on i wyszczególnił podboje Japonji :

„Zaczęły się one wojną przeciw Chinom 
w r. 1894 ; następnie zajęciem Korei ; 
wojną przeciw Rosji w r. 1904 ; nieprawnem 
umacnianiem oddanych jej mandatowo 
wysp na Oceanie Spokojnym po r. 1920 ; 
zagarnięciem Mandżurji w r. 1931 ; wtarg­
nięciem do Chin w r. 1937“.

To wszystko, tak daleko wstecz, ma być 
odebrane Japonji i nie do jej t.zw. stanu 
posiadania odnosi się obwieszczona przez 
twórców Karty Atlantyckiej zasada : żad­
nych zmian terytorjalnych.

Może jednak co innego wobec Japonji a 
co innego wobec Niemiec ?

Wcale nie.
W obwieszczeniu wspólnem Narodów

Apełnepełne kurzu oczy, usta i nos, całe spocóne 
ciało stawało się odrazu lepkie od brudu. 
Od tych czasów znienawidziłem siano. 
Krztusiłem się jego zapachem dusznym i 
korzennym, który stał się dla mnie synoni- 

MBhn godzin spędzanych na poddaszu, naj- 
Serw pod lawinami siana, walącemi się 
na głowę, kiedyśmy zwozili je z łąk na to 
poddasze i udeptywali niby sprężysty ma- 
"flrac — a potem w niepogodne popołudnia, 
kiedy na tem samem poddaszu rżnąć trzeba 
było sieczkę.

<
l'yle tylko urozmaicenia przynosiły czasem 
godziny ile było w Staśku i Wandzie 

ochoty do zabaw na owem sianie. Maszyna 
zagłuszała pokwikiwania Wandy i jej nie 

zawsze szczere wybuchy oburzenia —• sam 
skłonny byłem raczej do zachęcania ich, aby 
korzystali z okazji, cicho nieraz sobie po­
myślawszy, że się może w rezultacie pobiorą.

Stasiek uwinął się z podrzuceniem siecz- 
karcę ogromnej kupy siana i sam wprowadzał 
je przez jakiś czas w drewniane koryto, z 
którego nieprzerwanym tokiem sunęło pod 
noże koła i rozsypywało się cienkiemi 
igiełkami sieczki. Potem, kiedy robota 
szła już normalnym trybem i nie spodzie­
wano się nadejścia Schnahla, który często 
wyjeżdżał do miasta, Stasiek porozumiewał 
się ze mną, bym go przy maszynie zastąpił, 
pilnie w dodatku patrząc, czy kto nie idzie. 
Wanda po kolana w sianie strącała nam ku 
maszynie nowe rozgrzebane przez Staśka 
kłęby suchego trawska. Stasiek jednym 
susem był przy niej. Zaczynało się od 
okropnych wymyślań, ale w sianie trudno 
utrzymać równowagę, i szamocąc się, oboje 
leżeli odrazu, a Wanda nie mogła się pod­
nieść.

— Stasiek, co ty wyrabiasz —• wrzeszczała. 
— O Jezu, podrze mi spódnicę. Puść, 
mówię, pókim dobra...

Ale Stasiek nie przejmował się wcale 
jej zaklęciami. Robił czy też próbował 
robić swoje. Więc Wanda zaczynała z 
innej beczki :

— Stary przyjdzie !
— Nie przyjdzie — mówił Stasiek, pod­

niósłszy głowę, słuchając, czy maszyna idzie 
równo i patrząc, czy jestem na posterunku. 
■^Dawałem mu znak, że wszystko w porząd­
ku. Wanda teraz zaczynała z innego tonu.

—■ Puść, Stasiek. Co sobie ten Francuz 
p^Hfiyśli !

— Oho, —■ mówił Stasiek, — co sobie 
pomyśli ! Jakby tego nigdy nie widział...

I znowu Wanda podnosiła głos.
— Świnia Stasiek, weź tę rękę, Stasiek, co 

ty-wyrabiasz !
I tak trwało to dziesięć, dwadzieścia 

minut, przeplatane wyzywaniem Wandy, 
albęi jej śmiechem, jak łaskotanego dziecka, 
aüi prośbami, a czasem nieledwie płaczem. 
Srasiek mówił niewiele, zbyt zatroskany o 
utrzymanie zdobytej z takim trudem pozycji. 
Zjawiał się z powrotem pierwszy, mrugając 
na mnie porozumiewawczo, czerwony jak 
burak, czasem podrapany, ze zmierzwioną 
czupryną i z sianem we włosach. . Miał 
szpas —- twierdził, ale wyglądał zawsze jak 
zmyty pies. Wanda przychodziła do ma- 

za ńim, pokazując rozdartą bluzkę i
"^^Bysiając rJi/cZómTwiatfttbf :

—■ Taki stary i t‘iki głupi ! Nie wstyd ci 
tego Francuza ? Co on sobie pomyśli ! 
że Polakom to tylko d... w głowie. A ja 
staremu powiem, że już do sieczki z tobą 
nie pójdę. Nie chcę.

Było jasne, że chociaż Stasiek przede mną 
udawał zwycięzcę, ofensywy na sianie, mimo 
pozorów, nie dawały oczekiwanych przez 
nięgo rezultatów. Wanda nie taka głupia, 
żeby sobie jeszcze do obecnych kłopotów 
nowy przysporzyć. To nie to, có Magda w 
Oberbergu. Jak się tylko spostrzegli, że 
będzie miała bachora, zaraz z powrotem do 
domu. Nie tu, w Niemczech, Polakom na 
takie rzeczy pozwalać. I nikt nie wie, czy 
jej nie odbiorą dziecka, gdy się urodzi.

Miałem któregoś dnia zawołać Staśka do 
Schnabla. Zawołałem poprostu :

— Stasiek !
Tyle tylko i parę słów niemieckich, nie- 

gramatycznych, jak zawsze, bo się z nimi 
gtRłało „en petit nègre“, tak jak umieli.

— Stasiek kommen Herr Schnabel !
Nie pamiętałem tego wcale, aż tu 

słyszę nazajutrz przy koszeniu, jak sobie 
Wanda swoim zwyczajem rozmawia ze 
Staśkiem o wszystkiem co jej do głowy 
przyjdzie, i najpierw opowiada, że się 
Felka puszcza, a do Maryśki w sąsiedniem 
Kirchendorf próbował d ibrać się syn gos­
podarza, że przysta ii w nocy drabinę do 
okna i przez okno próbował wejść do niej, 
ale Maryśka narobiła krzyku i chłopaka

Zjednoczonych z 1 stycznia 1942 Kart8, 
Atlantycka przyjęta została zupełnie na­
rowili wobec wszystkich nieprzyjaciół, Nie­
miec tak samo jak Japonji, a ze względu 
na to, że nie wszystkie państwa są w wojnie 
z obu temi państwami, ujęto to w ten 
sposób :

„Każde państwo zobowiązuje się do 
użycia wszystkich swych zasobów, zbroj­
nych i gospodarczych, przeciw tym członkom 
trójprzymierza (Niemcy-Włochy-Japonja) i 
ich poplecznikom, z któremi jest w wojnie“.

Więc, podobnie jak wobec Japonji, tak 
wobec Niemiec obowiązywać będzie zasada 
odebrania im nie tylko tego co Rzesza 
zagarnęła szeroko w Europie od wybuchu 
wojny przez napad jej na Polskę 1 września 
1939. Czechosłowacja została opanowana 
przez Niemcy bez wojny, częściowo nawet 
w drodze układu międzynarodowego w 
Monachjum 30 września 1938, a następnie 
postanowień w Wiedniu 2 listopada 1938 
o granicy z Węgrami, częściowo zaś przez 
t.zw. oddanie się pod opiekę Niemiec 18 marca 
1939, a jednak nieuznawanie tych zaborów 
zostało kolejno stwierdzone oświadczeniami 
szeregu Sprzymierzonych w czasie tej wojny. 
Jeszcze nieco dalej wstecz, do nieuznawania 
również zaboru Austrji dokonanego w marcu 
1938, sięgnęło oświadczenie amerykańsko— 
brytyjsko-rosyjskie w Moskwie na zjeździe 
trzech ministrów spraw zagranicznych 30 
października 1943. Ten ruch wstecz, ku 
unieważnieniu wszelkich zaborów niemiec­
kich, w różnych czasach, odkąd się one 
zaczęły, podobnie jak japońskich, skoro 
każdy z nich był i pozostawał stale umoc- 
nionem przedpolem do dalszych napadów 
i zaborów, jest więc na dobrej drodze i w 
niezłym bodaj rozpędzie.

STANISŁAW STROŃSKI.

odegnatef mało z drabmy nie zleciał, a 
teraz cjŁ, wieś z niego się śmieje, że mu 
się z Polką nie udało. I nagle, jak to w jej 
zwyczaju, zmienia temat.

—• Jak cię wczoraj wołał ten Francuz, to 
tak dojarze wypowiedział '„Stasiek“, że aż 
mnie zdziwiło. On żeby chciał toby się 
szybko po polsku nauczył.

—- Za leniwy — bąknął Stasiek. — Ale 
naucz,vć .go można...

Zrobtłp mi się gorąco. Zaczną mnie uczyć 
po polsku ?

Od tego dnia począłem powoli ale nie­
znaczni zmieniać sposób mówienia do nich. 
Już nie mówiłem „Stasiek“, ale stopniowo, 
udając trudności w znalezieniu właściwego 
akcentu i tonu, przemieniłem brzmienie 
słowa Stasiek na coś w rodzaju „Sztasziek“ 
i już tego używałem aż do końca.

Stasiek tymczasem ku wielkiej uciesze 
Wandy zaczął mnie uczyć po polsku.

— Ryne, — mówił, bo to był ich odpo­
wiednik mojego francuskiego imienia René, 
— Ryne, sagen „d...“.

Powtarzałem niewinnie „d...“ z akcentem 
na a i niby nie rozumiejąc, o co idzie. Od 
tego słowa zaczęły się lekcje polskiego, 
których ze zrozumiałem zażenowaniem sta­
rałem się mieć jak najmniej. Wandę cie­
szyły niezmiernie te moje pierwsze początki. 
Nie mogłem się niby nadziwić, dlaczego 
kiedy nauczyli mnie już tych czterech liter, 
kończących się na a, sami używają ich 
zawsze z końcówką ie albo y. Próbowałem 
je przekręcać i dodawać inne jeszcze koń­
cówki, co nieodmiennie rozweselało moją 
parę nauczycieli i prowadziło do wybuchów 
śmiechu. Aż się czasem stary interesował, 
co za powód. Ano, uczą Francuza mówić 
po polsku.

Przyswoili mi jeszcze parę innych dosad­
nych i doborowych polskich wyrażeń, które 
przekręcałem nielitościwie, aby ich raz’ na 
zawsze zniechęcić do tych prób, równie dla 
mnie trudnych jak krępujących. Przeszli 
potem na słowa z innego repertuaru i wza­
mian za francuskie „bon jour“ i „bonne nuit“ 
wpajali mi swoje „dzieńdobry“ i „dobranoc“. 
Potwarzałem niezgrabnie „dżemdoobri“ i 
„doobrÆmoos“. Myślałem, że dadzą spokój. 
Ale gderałam. Podobała im się ta zabawa, 
jedna z rzadkich rozrywek monotonnego 
życia pracy. Było o ozem opowiadać potem 
Felce, Magdzie, Maryśce. Jakie głupie te 
Francuzy, albo jakie niezgrabne,

— To nie to, co nasze ludzie.
Zapominali znowu o mojej obecności, 

zagadywali się o swoich sprawach. Wanda 
tłumaczyła Staśkowi, że się nie puści, 
chyba z’ takim chłopakiem, co się będzie 
żenił. Zęby matka wiedziała, że ona się 
puszcza/toby ją chyba zabiła. Nie taka 
ona naiwna, żeby się dała wyzyskać byle 
komu. Chodził tam do niej jeszcze w Polsce 
jeden, eo, mu było Wojtek, ale matka go 
przeganiała z domu, taka była nieżyczliwa 
dla młodych. A sama to sobie po śmierci 
ojca-nieboszczyka, wieczne odpoczywanie 
racz mu dać Panie, dobry był człowiek, 
tylko pił za dużo, wzięła zaraz szewca jed­
nego, wdowiec to był i w domu zamieszkał. 
Sądnydóe^się potem robił, bo to i z matką 

'■'żadnej -8gody'*iiie'T)'ÿTd 1 żNiórkami taka 
wojna, że strach. Aż się potem próbował 
do siostry do łóżka wsunąć, a kiedy się 
matka spostrzegła, co się robi, to go zaraz
też i z domu przepędziła.

Stasiek, jak zwykle, odmrukiwał coś 
półsłówkami, chociaż słuchał uważnie.

Wanda, przeskakując ni stąd ni zowąd 
na jego temat, zaczynała go teraz prze­
drzeźniać i naciągać, że się źle do dziewuch 
zabiera, że nic nigdy nie wskóra, bo mu się 
zdaje, że jak się na której położy, to to już 
wszystko.

Nic bardziej Staśka nie oburzało, niż 
te rozmowy, których się stawał ofiarą. 
Wanda czuła, że jest na gruncie twardszym 
niż onegdajsze siano i szydziła z niego 
bezlitośnie. Bo tutaj Stasiek bronił się 
tylko gębą, a w gębie Wanda mocniejsza. 
Wymawiali tak sobie niejedno głupstwo, 
niejedne nieudane zaloty, niejeden żart 
dziecinny i każde potknięcie, każdą słabość 
i śmieszność, już nie nawet osobistą, ale 
mieszcząca się poprostu w samym fakcie 
odrębności płci, w różnicach anatomicznych. 
Te różnice wyrzucali sobie nie szczędząc 
dosadności słów i plastyki określeń, nazy­
wając rzeczy po kpieniu. Przeniosła się 
ta rozmowa aż do stołu, gdzieśmy się znaleźli 
na pośpiesznym podwieczorku między dwoma 
okresami roboty. Muszę przyznać, że się 
bawiłem świetnie.

Był to być może jakiś nieostrożny błysk 
moich oczu, czy wyraz twarzy niedość 
obojętny, który zatrzymał nagle Wandę w 
zarzutach natury bardzo osobistej i bardzo 
nieskrępowanej, kierowanych pod adresem 
Staśka i całego męskiego rodu.

— Ty, Stasiek, 'ja tak czasem sobie 
myślę, czy ten Francuz trochę jednak nie 
rozumie po polsku ?

Ale Stasiek miał tylko jedną odpowiedź 
na to babskie przewrażliwienie.

— Głupiaś — powiedział.
Wanda pokraśniała na twarzy.
— Bo wiesz Stasiek, jakby on czasem co 

rozumiał, to j’a nie wiem cobym zrobiła, 
to jabym się chyba pod ziemię musiała 
schować...

ALEKSANDER JANTA.

RESTAURACJA
WYSZYNK TRUNKÓW

Warto spróbować specjalności greckich w
AKROPOLIS

24, Percy Street, London, W. 1 
tel. MUSeum 2289
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daje mu możność wykonywania pierwszorzędnych 
kreacyj. Przerabia, farbuje i przechowuje futra. 
4, WILLIAM STREET, KNIGHTSBRIDGE, S.W.1 

także w Bournemouth

B. BOSHER & SONS
464, Edgware Road, London, W. 2

tel. : PADdington 1482 

Secondhand Furs for Sale
Loans on Furs and Jewellery

Special Fur Storage
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Kursy elementarne i średnie, codziennie od 

godz. 9 rano do godz. 10 wiecz.
Specjalne kursy dla zaawansowanych.
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THE LONDON SCHOOL OF ENGLISH 

319, Oxford Street, W.l. tel. : MAY 2120
Nauczamy wszystkich języków.
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POSTULATY OGÓLNE
Strefa Europy środkowo-wschodniej roz­

ciąga się niemal w pośrodku ^kontynentu, od 
zachodu ku wschodowi, między, Niemcami 
a Rosją i od północy ku południowi, między 
morzami Bałtyckiem, Adrjatyckiem, Egej- 
skiem i Czarnem. Powierzchnia jej, obejmuje 
około 1 600 000 km 2. Ludność jej wynosi 
około 110 miljonów. W skład jej wchodzą 
zarówno niewielkie państewka, liczące nie­
wiele więcej niż mil jon mieszkańców, jak 
również państwa średnie, liczące powyżej 
15 miljonów mieszkańców. Największe z 
nich, Polska, liczyła w r. 1939 35 miljonów 
mieszkańców. Okoliczność, że na obszarze 
tym niema państwa, które mogłoby przytła­
czać inne i grozić ich wchłonięciem, stwarza 
pomyślne warunki dla ukształtowania ustroju 
federacyjnego, zdolnego do funkcjonowania 
rzeczywistego, a nie tylko pozornego. Z 
drugiej strony, brak państwa zdolnego do 
sprawowania przywództwa w obrębie fede­
racji, niewątpliwie utrudnia i opóźnia jej 
utworzenie. Zmusza to wszystkie państwa 
do samoistnej inicjatywy, co z początku 
zwłaszcza, nie jest łatwe do osiągnięcia.

Pod względem gospodarczym, kraje strefy 
środkowo-wschodniej, wykazują znaczne po­
dobieństwo. Około 65% mieszkańców za­
trudnionych jest w rolnictwie, przeważnie w 
drobnych gospodarstwach. Coprawda między 
poszczególnemi krajami tej strefy istnieją w 
tym względzie znaczne różnice. W najbar­
dziej uprzemysłowionej Czechosłowacji, w 
rolnictwie znajduje zatrudnienie tylko 34,5% 
mieszkańców, w Jugosławji — 76,6%. Polska 
i Węgry są krajami rolniczo-przemysłowemi, 
o wyraźnej przewadze rolnictwa. Niemniej 
wszakże, struktura gospodarcza i społeczna 
tych wszystkich krajów opiera się na podłożu 
gospodarki chłopskiej, co stwarza zasadnicze 
podobieństwo warunków ich rozwoju.

Niedostateczne wyzyskanie istniejącej w 
nadmiarze wiejskiej siły roboczej oraz nie­
dostateczny rozwój, a w niektórych krajach, 
nawet zupełny brak rodzimego przemysłu, 
wpływa ujemnie na dochód społeczny. War­
sztaty pracy są zbyt szczupłe w stosunku do 
liczby pracujących. Intensywność wytwór­
czości jest niewielka. Toteż bardzo znaczną 
część dochodu społecznego pochłania j(5oży- 
cie, a niewiele tylko pozostaje na zaspokoje­
nie potrzeb inwestycyjnych oraz na akumu­
lację kapitału pieniężnego. Na tern tle 
właśnie rozwija się zjawisko przeludnienia 
w rolnictwie, które kurczy siłę nabywczą wsi 
i przeszkadza rozwojowi przemysł-u. Dla­
tego również, strefa środkowowschodnia 
bierze dotąd bardzo słaby udział w mię­
dzynarodowych obrotach handlowych.

Podobieństwo podłoża, na którem po­
wstały te niepomyślne zjawiska, sprawia, 
że podobne również są warunki, w których 
będą mogły być dokonane potrzebne zmiany.

Rzeczywista niezawisłość strefy śród-, 
kowo-wschodniej od jej wielkich sąsiadów 
z zachodu i ze wschodu oraz włączenie jej, 
jako samoistnego partnera, do obrotów 
światowych, nie jest możliwe do osiągnięcia 
inaczej, niż tylko przez jej ścisłe scalenie 
polityczne i usamodzielnienie gospodarcze. 
Pod względem politycznym, strefa te po­
winna być scalona w tekr-apesób, logia
stać się samodzielnym czynnikiem w polityce 
międzynarodowej oraz jednem z ogniw no­
wej struktury europejskiej. Pod względem 
gospodarczym, powinna uzyskać możność 
rozwijania wszystkich tkwiących w niej sił 
i zasobów. Jej przebudowa polityczna wy­
maga stworzenia związku federacyjnego 
dostatecznie zwartego, by zapewniał całemu 
obszarowi jednolite działanie na zewnątrz. 
Jej przebudowa gospodarcza wymaga powo­
łania wspólnych organów, których zadaniem 
będzie uzgadnianie rozwoju głównych gałęzi 
wytwórczości.

NACISK NIEMIECKI
W planach niemieckich strefa środkowo­

wschodnia oddawna odgrywa wielką rolę. 
Niemcy umiały zostać w tej strefie głównym 
importerem swoich własnych wytworów 
i zarazem głównym pośrednikiem w przy­
wozie najważniejszych surowców z krajów 
zamorskich. Jednocześnie umiały zdobyć 
sobie monopol wywozu głównych surowców 
z tej strefy. Ponadto owładnęły wpływami na 
rynki pieniężne i stały się głównym pośredni­
kiem w uzyskiwaniu kredytów z państw 
wierzycielskich. Owo związanie strefy 
środkowo-wschodniej z Niemcami posunięte 
było przed wybuchem drugiej wojny świato­
wej już tak daleko, że zanim jeszcze rozpo­
częły się działania wojenne, Niemcy władały 
nią gospodarczo, zwłaszcza na odcinku po­
łudniowo-wschodnim, całkowicie.

Zależność strefy środkowo-wschodniej od 
Niemiec była wybitnie jednostronna, skoro 
w obrotach każdego z krajów, położonych w 
tej strefie, wymiana towarowa z Niemcami 
odgrywała rolę bardzo znaczną, gdy nato­
miast wszystkie te kraje, wzięte nawet 
łącznie, zajmowały bardzo skromne miejsce 
w handlu zagranicznym Niemiec. Tylko 
niektórym krajom udało się, w okresie 
między dwiema wielkiemi wojnami, uwolnie­
nie się od przewagi gospodarczej Niemiec. 
Polska uczyniła w tej dziedzinie wysiłek 
bardzo znaczny, uwieńczony pełnem powo­
dzeniem. Jeszcze w r. 1924 udział Niemiec w 
przywozie do Polski wynosił 34,5%, a udział 
w wywozie z Polski — 43,2%. W r. 1928 
przywóz z Niemiec spadł do 28,9%, a wywóz 
z Polski do Niemiec — do 34,3%. W r. 1937 
udział Niemiec w przywozie i w wywozie 
Polski wynosił już tylko 14,5%. Jednocześ­
nie zaznaczył się stały wzrost udziału Wiel­
kiej Brytanji i Stanów Zjednoczonych w 
obrotach z Polską. Podobny proces odby­
wał się również w państwach bałtyckich. 
Czechosłowacja, dzięki bardziej wielostron­
nemu ukształtowaniu swego gospodarstwa, 
od samego początku miała łatwiejszą sytua­
cję w swojej polityce handlowej wobec 
Niemiec. Najgorzej dawał się odczuć nacisk 
niemiecki krajom Europy południowo-wscho­
dniej, które nie umiały zdobywać się nawet 
na próby oporu. Co się tyczy wzajemnych 
stosunków gospodarczych pomiędzy poszcze­
gólnemi krajami strefy środkowo-wschod­
niej, bVty one mało ożywione. Działo się 
tak zarówno z przyczyny podobieństwa ich 
struktury gospodarczej, jak i z racji małej 
pojemności ich rynków. Tylko Czechosłowa­
cja oraz w pewnej mierze Polska rozwijały 
na większą skalę swoje obroty z państwami 
balkańskiemi.

Gdy teraz strefa środkowo-wschodhia, 
uwolniona od «więzów, które łączyły ją dotąd 
z Niemcami, uzyska możność rozwinięcia 
wszystkich swoich sił, Niemcy utracą na 
swojem pograniczu południowo-wschodniem 
bazy surowcowe i rynki zbytu towarów 
gotowych, któremi władały dotąd niepodziel­
nie i monopolistycznie. Zostaną przez to 
zmuszone do brania udziału we współpracy z 
całym światem, bez przywileju politycznego.

SPRAWY POLITYCZNE ŁACĄMIE
Będzie to jedna z najbardziej skutecznych 
gwarancyj pokojowości Niemiec powojen­
nych.

ZABEZPIECZENIE POKOJU
Zapewnienie pokojowości polityki nie­

mieckiej powinno się opierać nie tylko na 
odpowiednich zarządzeniach wobec Niemiec, 
lecz może w wyższej jeszcze mierze na 
umocnieniu politycznem i gospodarczem 
krajów sąsiadujących z Niemcami.

Pamiętać trzeba, że na całym kontynencie 
europejskim, gospodarstwo, technika i fi-1 
nanse, zarówno w krajach okupowanych przez 
Niemcy jak w krajach wasalnych, są dziś 
poddane potrzebom wielkiej europejskiej 
maszyny wojennej, kierowanej przez Niemcy. 
Złamanie potęgi niemieckiej musi przeto 
oznaczać nie tylko zniszczenie gotowości 
wojennej Niemiec, ale także usunięcie tej 
sztucznej, niewolniczej „jedności europej­
skiej“, którą Niemcy stworzyły dla celów 
swojej własnej potęgi. Zachowanie tej 
„unifikacji Europy“ na przyszłość ozna­
czałoby, że Niemcy pozostaną nadal panują­
cym narodem w Europie. Żadne postano­
wienia układu pokojowego nie zdołałyby 
zmienić tego faktu. Naodwrót, postano­
wienia takie byłyby rychło unicestwione 
przez przewagę gospodarczą Niemiec nad 
innemi państwami kontynentalnemi, a wślad 
za tern pojawiłaby się rychło także przewaga 
polityczna Niemiec nad Europą.

Takiemu rozwojowi zdarzeń zdoła zapo­
biec jedynie świadoma i celowa prze­
budowa Europy, gospodarcza i polityczna, 
zmierzająca do przywrócenia jej samo­
dzielności. Nato, by średnie i małe państwa 
uratowały na przyszłość ze swojej niezależ­
ności to co może i powinno być zachowane, 
musi nastąpić ich scalenie, oparte na dobro- 
wolnem współdziałaniu. Najbardziej po­
trzeba takiego scalenia w strefie środkowo­
wschodniej, która jest najsilniej zdezorgani­
zowana politycznie, najbardziej zacofana 
gospodarczo i która poniosła najcięższe stra­
ty wojenne. Samo istnienie takiego scalonego 
bloku środkowo-wschodniego jest zaprze­
czeniem wszystkich planów hegemonji nie­
mieckiej w Europie, w jakiekolwiek postaci 
Z tej też właśnie przyczyny, utworzenie takie­
go bloku okazać się musi najskuteczniejszym 
środkiem zabezpieczenia przyszłego pokoju.

STOSUNEK DO ROSJI
Opanowanie przez Rosję pasa środkowo­

europejskiego ria pograniczu zachodniem, 
bądź przez aneksję, bądź w jakiś inny, 
pośredni sposób, miałoby także następstwa 
niepomyślne. Narody żyjące w tej strefie są 
przywiązane do swego własnego sposobu 
życia i z pewnością nie pogodziłyby sie 
dobrowolnie z poddaniem ich pod panowaniF 
sowieckie. W rezultacie, wynikłby stąd na 
zachodniem pograniczu Rosji ferment, który 
byłby raczej czynnikiem słabości, niż siły 
Rosji, w strefie stycznej z Niemcami.

Także gospodarcze następstwa opano­
wania strefy środkowo-wschodniej przez 
Rosję byłyby ujemne. Jak doświadczenie 
wskazuje, Rosja zmierza do rozwijania swoich 
sił gsepedarezyehno obszeuraeh, położony,4** 
daleko na wschód od jej granicy w Europie. 
Przebieg wojny obecnej potwierdził słuszność 
takiej polityki i wzmocnił oraz przyśpieszył 
jej procesy. Gdyby Rosja zdołała w wyniku 
wojny obecnej poszerzyć swoje panowanie i 
wpływy na zachodzie, z pewnością zmierza­
łaby raczej do degradacji gospodarczej niż 
do rozwoju całego swego pogranicza zachod­
niego. Rozszerzyłaby sobie poprostu swó^ 
dotychczasowy „pas biezpieczeństwa“, gos­
podarczy „no man’s land“, izolujący ją 
od sąsiadów zachodnich.

Pozatem Rosja jest jednem z niewielu 
państw na świecie, które mają rzeczywiste 
dane na to, by mogły prowadzić politykę 
autarkji gospodarczej, i istotnie też taką 
politykę prowadzą. Powiększanie jej tery- 
torjum w Europie i rozszerzanie zasięgu, 
jej wpływów nie oznacza przeto wzrostu 
światowych obrotów gospodarczych, lecz 
naodwrót, ich kurczenie się. Dla krajów 
Europy środkowo-wschodniej, zamknięcie*- 
ich w orbicie prymitywnej autarkji sowiec­
kiej, oznaczałoby poprostu wycofanie ich 
z Europy.

Czynnikiem bezpieczeństwa stanie się ta 
strefa tylko wtedy, gdy tkwiące w niej siły 
gospodarcze będą mogły być do tego stopnia 
rozwinięte, by stworzyły podstawę mater - 
jalną oporu przeciw ekspansji niemieckiej. 
Ten wzgląd przesądza zarazem stanowczo o 
kierunku polityki strefy środkowo-wschod­
niej. Uwaga wszystkich narodów tego 
obszaru musi się kierować ku zabezpieczeniu 
pokoju od strony zachodniej. Podstawą jej 
polityki zagranicznej musi być tedy bliski 
stosunek z Rosją, oparty nie tylko na ukła­
dach politycznych, lecz także na trwałej 
współpracy gospodarczej, odpowiednio ugrun­
towanej. Odniesie z tego korzyści zarówno 
sama ta strefa jak Rosja. Kraje, położone 
w jej obrębie, będą miały silne zaplecze na 
wschodzie, Rosja zaś będzie miała na swojem 
pograniczu zachodniem formację państwową 
silną i przyjazną, z samej swojej istoty zdecy­
dowaną na stawianie czoła naporowi niemiec­
kiemu.

JEDNOŚĆ I ODRĘBNOŚĆ
Założeniem struktury federacyjnej w strefie 

środkowo-wschodniej jest zabezpieczenie ist­
nienia i rozwoju średnich i małych państw, 
przez zespolenie ich we współżyciu gospo­
darczem i w obronie. Z tej właśnie przyczyny, 
budowa' tego nowego związku federacyjnego 
nie może opierać się ściśle na przykładach 
historycznych i czerpać wskazali z ugrunto­
wanych pojęć prawnych. Zasady, które mają 
znaleźć zastosowanie w budowie tej federacj i, 
muszą być wysnute z samego celu, który 
wyznacza jej historja i który stanowi 
rzeczywistą przyczynę jej powstania.

Przyszła federacja musi być samoistnym 
podmiotem prawa międzynarodowego. Z 
drugiej strony wszakże, federacja nie powinna 
niepotrzebnie naruszać odrębności poszcze­
gólnych krajów, odrębności które wynikły z 
ich różnego rozwoju historycznego i do 
których są one mocno przywiązane. Dlatego 
musi zgóry ograniczyć zasiąg swego działania 
do spraw najistotniejszych, bezjktórych nie 
byłoby możliwe osiągnięcie rzeczywistej siły 
i jedności. Są to sprawy obrony, polityki 
zagranicznej oraz uzgadniania rozwoju gos­
podarczego i społecznego. Suwerenność 
państw, należących do federacji, powinna 
być ograniczona tylko w tych dziedzinach 
i tylko w takim rozmiarze, w jakim to jest 
konieczne do sprawnego działania. We 
wszystkich sprawach wspólnych będą mu- 
siały istnieć właściwe organy federalne, 
których zadaniem będzie kształtowanie i 
spełnianie woli federacji jako jednolitego 
tworu państwowego. Gdyby federacja nie

miała możności skutecznego kształtowania i 
spełniania swojej jednolitej woli, byłaby 
powiązaniem luźnem, niezdolnem do dłuż­
szego istnienia, a z całą pewnością niezdol­
nem do sprostania swemu istotnemu zadaniu. 

• Urzędy wykonawcze federacji, nieza­
leżnie od ich nazwy, będą stanowiły w 
swoim zespole rząd federalny zawiadujący 
jej wspólnemi sprawami. Ów rząd będzie 
zapewne składał się ze wspólnych ministrów: 
spraw zagranicznych, obrony narodowej, 
uzgadniania gospodarczego i skarbu. Na 
jego czele będzie stał premjer federalny. Obok 

•rządu federalnego zachowają oczywiście swoje 
istnienie rządy poszczególnych państw, nale­
żących do federacji. Będą się one zajmowały 
wszystkiemi sprawami, prócz tych, które 
uznane za wspólne, będą przekazane rządowi 
federalnemu.

Jako samoistny przedmiot prawa między­
narodowego, federacja będzie miała wyłączne 
uprawnienie do prowadzenia polityki zagra­
nicznej, do zawierania umów międzynarodo­
wych, politycznych i gospodarczych, i do 
uczestnictwa w instytucjach międzynarodo­
wych. Federacja będzie utrzymywała wszę­
dzie swoje przedstawicielstwa dyplomatyczno 
i konsularne, chociaż być może, takie 
przedstawicielstwa, w pewnym przynajmniej 
zakresie, zachowają także niektóre z należą­
cych do niej państw. Przykład Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów wskazuje, że taki 
system może się okazać korzystny, nie 
tylko z punktu widzenia polityki wewnętrznej, 
ale także zagranicznej.

W zakresie obrony, zadanie właściwej 
władzy federalnej będzie polegało na organi­
zowaniu wspólnych sił obronnych federacji. 
Podstawą tych sił pozostaną zapewne armje 
narodowe poszczególnych państw. Niektóre 
rodzaje broni lądowej, a w szczególności 
lotnictwo i flota, będą zapewne wspólne. 
Naczelne kierownictwo sił zbrojnych fede­
racji będzie sprawowane przez wspólny 
sztab główny. Naczelna administracja bę­
dzie należała do ' wspólnego ministra spraw 
wojskowych. W poszczególnych państwach 
należących do federacji, administracja spraw 
obrony narodowej pozostanie w rękach 
odrębnych ministrów.

Polityka gospodarcza wszystkich państw 
należących do federacji, powinna rozwijać się 
w taki sposób, aby w przyszłości dokony­
wało się coraz pełniejsze zespalanie się 
gospodarstw tych państw, przy jak naj- 
pełniejszem uwzględnieniu ich własnych 
istotnych interesów. Na tem tle wytworzy 
się szeroki zakres zadań wspólnej gospodarki 
narodowej, zarówno w dziedzinie uzgadnia­
nia istniejących urządzeń i przepisów praw­
nych jak w dziedzinie inwestycyj. Zadaniem 
ministra, kierującego tym działem wspólnej 
administracji, będzie ponadto prowadzenie 
wspólnej zagranicznej polityki gospodarczej.

Budżet federacji będzie wymagał odrębnej 
administracji, która powinna spoczywać w 
ręku wspólnego ministra skarbu. Wydatki 
federalne będą przeznaczone na obronę, na 
politykę zagraniczną, jak również na te cele 
gospodarcze, szczególnie w dziedzinie in­
westycyj, które będą uznane za wspólne. 
Dochody skarbu federalnego będą mogły 
płynąć bądź z wpłat, czynionych przez 
poszczególne państwa, bądź z własnych 
podatków federalnych, bądź wreszcie z obu 
tych źródeł. Jako źródło dochodów skarbu 
federalnego, nadają się szczególnie cła oraz 
niektóre podatki pośrednie. Federalnemu 
ministrowi skarbu przypadnie też zadanie 
rokowań o kredyty zagraniczne, przeznaczone 
na inwestycje, oraz obsługi tych kredytów.

W sprawach należących do wspólnego 
zakresu działania federacji, konieczne będzie 
stanowienie ustaw oraz sprawowanie kontroli 
nad czynnościami rządu federalnego. Właś­
ciwy organ powołany do tej czynności, 
niezależnie od nazwy którą otrzyma, będzie 
z samej istoty swojegd zadania, parla­
mentem federalnym. Parlament taki może 
być tworzony bądź przez delegacje parla­
mentów poszczególnych państw, bądź też 
wybierany wprost przez całą ludność. W 
praktyce okaże się prawdopodobnie dogod­
niejsza forma delegacyj. Przy' różności 
charakteru narodowego oraz stosunków społe­
cznych w różnych krajach wchodzących w 
skład federacji, ta forma okaże się pewnie 
najwłaściwsza dla stworzenia parlamentu 
federalnego, zdolnego do sprawnego dzia­
łania. W każdym razie, członkowie parla­
mentu federalnego, choćby powoływani w 
drodze delegacji, powinni w obradach i w 
głosowaniach być całkowicie niezależni od 
korporacji, która ich delegowała.

Suwerenność federacji jako całości musi 
być reprezentowana na zewnątrz przez 
właściwy organ. W federacjach typu klasy­
cznego, przedstawicielstwo to sprawuje mo­
narcha lub prezydent. W konfederacjach 
typu klasycznego, więzią, łączącą państwa 
skonfederowane, i zarazem ich wspólnym 
przedstawicielem, był zawsze monarcha. W 
swoisty sposób sprawa ta jest uregulowana w 
Szwajcarji. Przedstawicielstwo federacji 
szwajcarskiej sprawuje kolegjum, Conseil 
Fédéral, spełniające jednocześnie funkcje rzą­
du. Prawdopodobnie przykład Szwajcarji był­
by najodpowiedniejszy dla federacji w strefie 
środkowo-wschodniej. W skład jej będą wcho­
dziły państwa republikańskie oraz monarchje. 
Te i tamte są przywiązane do swego ustroju i 
nie zgodziłyby się na jego porzucenie. Pań­
stwa republikańskie niechętnie widziałyby 
też zapewne, by władzę suwerenną federacji 
reprezentował na zewnątrz jeden z monar­
chów przynależnych do niej państw. Ko leg - 
jalna władza suwerenna, w postaci Naczelnej 
Rady Federalnej, nie nasuwa tego rodzaju 
skrupułów.

Biorąc pod uwagę, że w federacji oraz w 
poszczególnych państwach wchodzących w 
fej skład, będą istniały odrębne i samoistne 
systemy prawne i administracyjne, trzeba za­
pewnić zgóry prawidłowe ich funkcjonowanie 
i przestrzeganie właściwych kompetencyj 
obu ustrojów. Wynika z tego konieczność 
istnienia trybunału konstytucyjnego. Będzie 
on powołany do orzekania w.sprawie zgod­
ności ustaw i rozporządzeń, obowiązujących 
w poszczególnych państwach, z konstytucją 
federalną, jak również w sporach kompeten­
cyjnych między władzami federalnemi a 
władzami poszczególnych państw.

Cała’ organizacja federacji oraz tryb dzia­
łania wszystkich jej władz, powinny być 
oparte na federalnym akcie konstytucyjnym, 
mającym jednocześnie moc ustawy konsty­
tucyjnej w każdem z państw, należących do 
federacji. Takie urządzenie zapewni całość 
struktury federacji o wiele skuteczniej, niż 
jakakolwiek forma umowy międzypańst­
wowej*).

ADAM PRAGIER.'

POD NOWYM ZARZĄDEM 
RESTAURACJA FRANCUSKA

79 ST. MARTINS LANE, LONDON, W.C 
TeL : TEMpIe Bar 8798
W niedziele zamknięta

KRAWIEC POLSKI

M. FOX
31 a, Buckingham Palace Road, London S.W.1
w pobliżu hotelu Rubens Tel. Victoria 8241

Przeróbki i przefasonowywane mundurów. 
Niewidoczne cerowanie. Na składzie polskie

odznaki i dystynkcje wojskowe.

HONG KONG CHIŃSKA RESTAURACJA
58-60, SHAFTESBURY AVENUE, LONDON, W.l

THE HANDBAG REPAIR SHOP
124, Baker Street, London, W.i

NAPRAWA TOREBEK DAMSKICH
Nowe podszewki — naprawianie zamków i 

zatrzasków
Niema dla nas nic zbyt małego lub zbyt wielkiego

BELGRAVIA HOTEL
86 i 84, Belgrave Road, London, S.W.I

5 minut od Victoria Station, Bus No. 24 
tel.: V/Ctoria 1649

Pokoje ze śniadaniem i kąpielą od 98. 6<L 
z kolacją od 13». 6d. dziennie 

Woda ciepłai zimna w każdym pokoju

ZYGMUNT NOWAKOWSKI

O DRUGIE „NIE!“
. Słowo „nie !“ z dn. 28 kwietnia 1939 r, 

było głośne i zdecydowane. W dniu tym nie 
wiedzieliśmy coprawda, że pomoc naszych 
sprzymierzeńców będzie narazie raczej teo­
retyczna oraz że ze wschodu spadnie zdra­
dziecki cios, wiedzieliśmy jednak, że Niemcy 
są potęgą, przerastającą wielokrotnie nasze 
możliwości obronne. Szło im rzekomo tylko 
o kawałek Polski, ale było rzeczą wiadomą, 
że w grę wchodzi cała Polska, cała Europa, 
jeżeli nawet nie świat. I właśnie z naszej 
strony padło słowo „nie !“. Było ono 
tragiczne w samem założeniu, ale było równo­
cześnie wielkie.

Czy musieliśmy powiedzieć „nie !“? Na- 
pewno. Dzisiaj trafiają się od czasu do czasu 
teoretyczne rozważania na temat, coby było 
gdyby Polska uległa żądaniom niemieckim, 
wniosek zaś z tych rozważań mówi, że w 
!4'żdym razie zniszczenie biologiczne naszego 
narodu przybrałoby formy znacznie mniejsze, 
że uratowany byłby w szczątkowej 'bodaj 
formie nasz stan posiadania, nasza kultura 
i inne wartości. Lecz, naprzekór pewnej 
logice takiego wnioskowania, jest ono teorją, 
pozbawioną wszelkiego realnego podłoża. 
„Nie !“ było koniecznością, było imperaty­
wem kategorycznym. Rząd polski, który 
ośmieliłby się pójść w ślady Hachy, nie 
byłby rządem ani przez jedną minutę. Prze­
stałby żyć w okamgnieniu. Ministra, który 
ośmieliłby się powiedzieć „tak“, rozszarpa- 
noby w sztuki. Ale i takie rozważanie jest 
wyłącznie teorją. Nie było i nie mogło być 
ministra polskiego któryby wziął na siebie 
ciężar odpowiedzialności za słowo „tak“.

Europa i świat patrzyły wtedy na Polskę, 
tak samo jak na nią patrzą dzisiaj. I wtedy 
i teraz od stanowiska Polski zależy przysz­
łość Europy. Jeśli prasa brytyjska uparła się 
i nasze wschodnie granice nazywa granicami 
z.r. 1939, możemy zgodzić się na ten termin, 
ale pod jednym warunkiem : że będziemy 
mówili o granicach nie tylko polskich, lecz 
o granicach demokracji z r. 1939. Albo że 
będziemy mówili o „dawnych granicach 
demokracji“ na wschodzie Europy. W r. 
1939 kończyły się one dokładnie na linji trak­
tatu ryskiego. Dzisiaj wszelkie próby naci­
sku, byśmy zgodzili się na jakąś linję Curzona 
— Ribbentropa-Mołotowa, oznaczają prze­
sunięcie granic demokracji i Europy o setki 
mil na zachód a w dalszej konsekwencji zagła­
dę zupełną demokracji, viribus pnitis, przez 
Rosję i Niemcy. Razem z demokracją skurczy­
łaby się Europa o blisko dwieście tysięcy kilo­
metrów kwadratowych, należących do Polski, 
o terytorja trzech państw bałtyckich, może 
także o całą Finlandję. Słońce zatrzymałoby 
się na linji Curzona, i ani jeden jego dobro­
czynny promień nie mógłby jej przekroczyć.

Oczywiście, łinja Curzona stanowiłaby 
początek wielkiego pochodu ciemności ze 
wschodu na zachód. Linja Curzona jest 
fikcją, powstałą w głowie dyletanta, ciemność, 
idąca ze wschodu, jest siłą rzeczywistą, 
złowrogą i taką, która gdy raz ruszy w 
pochód, nierychło się zatrzyma. Siła jest 
iloczynem z masy ciała, pomnożonej przez 
przyśpieszenie. Masa ciała w tym wypadku 
jest olbrzymia, przyśpieszenie, jakiego 
skutki obserwujemy na zanikaniu całych 
narodów w masie rosyjskiej, także jest 
niemałe. Obecnie ten sam proces stać się 
ma udziałem Europy wschodniej, środkowej, 
Bałkanów i t.d. i t.d. W grę wchodzi nie 
tylko Polska, ale wolność, ale demokracja, 
ale, poprostu i krótko powiedziawszy, ludz­
kość, która -— wyzwolona z jarzma niemiec­
kiego — będzie cheiala odetchnąć pełnią 
swobody.

COSMO RESTAURANT Nu:X„WaN^Tde
niedaleko Swiss Cottage (stacji kolei podziemnej) te/. PMmrose 2627

Pierwszorzędna kuchnia domowa
Potrawy angielskie, polskie i wiedeńskie 

Ciastka domowe Menu od 1/6 zwyż Miła atmosfera
Otwarta od godz. 9 rano Ciepłe potrawy do godz. 11 wieczorem

*) W jednym z najbliższych numerów 
„Wiadomości Polskich“: „Sprawy gospo­
darcze“.

Po wojnie panie w Polsce znowu 
będą mogły używać Grossmitha „Old 
Cottage Lavender“ i mydeł toaletowych

★

ZAPRASZAMY ŻOŁNIERZY 
POLSKICH

do odwiedzenia naszego sklepu
Wyroby skórzane i płócienne.

Olstry—Pasy wojskowe—Noże—Trzcinki — Lornetki

COGSWELL & HARRISON,
rusznikarze

168, PICCADILLY, LONDON, W.l.

Komitet Zarządzający OGNISKA POL­
SKIEGO podaje do wiadomości, że urządza 
w każdą sobotę o godz. 18.30 w budynku 
OGNISKA przy Belgrave Square, 45, Lon­
dyn, S.W.I, wieczorki dla wojska, lotnictwa 
i marynarki. Na wieczór składają się : część 
muzyczna, wspólna kolacja i zebranie to­

warzyskie.
Na wieczory te zarząd Ogniska Polskiego 
zaprasza wszystkich żołnierzy, lotników, 
marynarzy i ich przyjaciół. Wstęp bez­

płatny.

L’ORIENT—Restauracja
56, St. Gile* High Street, London, W.C.i

(blisko st. kol. podziemnej Tottenham Ct. Rd.) 
tel. TEMpIe Bar 5717 

OBIADY i KOLACJE po 3/- 
lub à la carte

Kuchnia wschodnia i kontynentalna 
Wnętrze pięknie zdobione

Sprawa polska nie jest sprawą, którąby 
można było przeskoczyć albo obejść. Leży 
ona na samym środku drogi. Jest kamieniem 
probierczym, o który żawadzi ta wojna i jej 
cele. Polska stała się dzisiaj jeszcze bardziej 
niż w chwili wybuchu wojny, punktem 
centralnym całego zagadnienia. Od na­
szego „tak“ czy od naszego „nie“ zależy 
niezmiernie wiele rzeczy, przedewszystkiem 
dawne wschodnie, granice demokracji, po­
krywające się dokładnie z granicami tra­
ktatu ryskiego. O tem zdają się nie 
wiedzieć albo też wiedzieć nie choą niektórzy 
nasi sprzymierzeńcy. To ich sprawa. Widząc 
np. na ekranie t. zw. dywizję kościuszkowską, 
skłonni są oni wierzyć bez zmrużenia oka, że 
ci żołnierze „polscy“ dobrowolnie i z zapałem 
walczą ramię w ramię z Rosją, by tejże Rosji 
pomóc w oderwaniu jednej połowy Polski a 
w narzuceniu drugiej połowie rządów so­
wieckich. My w takie rzeczy nie wierzymy. 
Oraz nie wierzy w to Europa, dla której linja 
Curzona nie jest kanałem La Manche.

Czuliśmy grozę, gdy w kwietniu 1939 r. 
padło słowo „nie“, ale równocześnie czuliśmy 
tchnienie wielkości. My pierwsi powie­
dzieliśmy „nie“. To samo tchnienie wiel­
kości uderza nas dzisiaj swem skrzydłem. 
Rząd polski ma do odegrania ogromną rolę, 
wychodzącą poza ramy sprawy polskiej. 
Narody Europy spoglądają na Polskę, czeka­
jąc z jej strony ponownego „nie“. Od 
naszej postawy zależy więcej, niżby się nam 
a szczególnie naszym sprzymierzeńcom zda­
wać mogło. Po raz drugi w ciągu niespełna 
pięciu lat jesteśmy czynnikiem o wadze 
ogromnej. Jeśli wytrzymamy nacisk, wygra 
na tem nie tylko sprawa polska. O tem 
wiedzą państwa bałtyckie i o tem wie 
Europa południowo-wschodnia. Na Wę­
grzech i w Finlandji, jak piszą neutralni 
korespondęnci, do niedawna panowały na­
stroje, idące w kierunku poddania się bez 
zastrzeżeń sprzymierzonym, lecz postawa 
Rosji wobec Polski przytłumiła je, zwłaszcza 
gdy Rosja nie tylko odrzuciła propozycję 
medjacji amerykańskiej, ale zażądała zmia­
ny rządu polskiego. Żądanie to musi więk­
szość krajów europejskich traktować jako 
zapowiedź skomunizowania Europy, narazie 
co najmniej środkowo-wschodniej.

Konflikt polsko -sowiecki o bserwu j e Turcja z 
wielką uwagą, jak obserwuje go czynnik, któ­
ry do niedawna Polski nie dostrzegał, obecnie 
zaś musiał zająć pozytywne stanowisko wobec 
jej słusznych praw. „Osservatore Romano“ 
z dn. 18 stycznia określa linję Curzona jako 
niesprawiedliwą, widząc w granicach ryskich 
jedyne rozsądne rozstrzygnięcie sąsiedzkich 
stosunków obu państw. Warto zwrócić uwagę 
na fakt, że Watykan występuje z tem zda­
niem w czasie, gdy Moskwa urządziła komedję 
przywrócenia swobód religijnych. Kościół 
anglikański po jednej wycieczce biskupów do 
Rosji oehłódł szybko w zapałach, Rzym zaś 
z właściwą sobie przenikliwością dostrzegł 
ogólne, paneuropejskie konsekwencje linji 
Curzona.

Chwila na słowo „nie !“ jest najbardziej 
właściwa i stosowna. Europa czeka na to 
słowo, które jednak musi być powiedziane 
dostatecznie głośno i wyraźnie. Musi ono 
brzmieć donośnie. Żadnych niedomówień, 
żadnego owijania w bawełnę ! Musi ono być 
powiedziane tak samo, jak je powiedziano 
dn. 28 kwietnia 1939 r„ gdy rząd polski 
podkreślił ścisły związek, jaki zachodzi 
między tem słowem a honorem narodu, 
mówiąc, że niema ceny, za którą można 
honor sprzedać. Pod tym względem sytuacja 

I nasza nie zmieniła się i nie mogła zmienić,

3 popularne restauracje z prawem wyszynku

BERTORELLI
19) Charlotte Street, London, W.i 

wZ. MUSeum 4174

70-73, Queensway, London, W.a 
tel. BAYimater 3160

23> Shepherds Bush Gn., London, W.12 
tel. Shepherds Bush 2662

drugie zaś „nie !“ stanowi tylko logiczne i 
historyczne pendant pierwszego.

Rzekomo groźnych skutków naszej od­
mowy nie potrzebujemy się obawiać. Jeśli 
idzie o łudzi w Kraju, los ich na wy­
padek niepropagandowego lecz nawet praw­
dziwego przekroczenia granicy polskiej 
przez armję czerwoną, nie dozna naj­
mniejszej zmiany. Choćby znalazł się 
jakiś rząd polski, któryby hurtem przyjął 
rozkazy moskiewskie, stosunek Sowietów do 
tych Polaków, jakich jeszcze zastaną, będzie 
identycznie taki sam, jak w r. 1939, gdy 
odrzuciwszy propozycje niemieckie współ­
udziału w ataku na Rosję, Polska stała się 
łupem i Niemiec i Rosji, prześcigających się 
nawzajem w dążeniu do eksterminacji narodu 
polskiego, do zniszczenia wszelkich jego dóbr 
materjalnych i duchowych. Argument, jako­
by w drodze ustępstw terytorialnych można 
było uchronić inteligencję polską od zagłady, 
od zesłania, od Sybiru, Kazachstanu czy 
Semipałatyńska, jest pozbawiony wszelkiej 
podstawy. Czy inteligent czy chłop czy 
robotnik, czeka ich jednakowy los.

Czyli pod tym względem nie ryzykujemy 
nic, absolutnie nic, mówiąc „nie !“. Iden­
tycznie wygląda sprawa, jeśli idzie o reakcję 
sprzymierzeńców. Usłyszawszy raz konkretne 
twarde i stanowcze „non possumus“, praw­
dopodobnie będą niezadowoleni, ale zaczną 
nas szanować. To więcej znaczy niż poch­
wała, wyrażająca się w określeniu, że jesteśmy 
„statesmanlike“, ponieważ okazujemy skłon­
ność do ustępstw (które w rezultacie nikomu- 
by nie przyniosły korzyści). Otóż, nie okazu­
jemy najmniejszej skłonności do ustępstw, 
jeśli zaś dzięki temu powie o nas ktokolwiek, 
że nie jesteśmy „statesmanlike“, nie pognie­
wamy się bynajmniej. Ale nie damy się 
zafukać, zakrzyczeć czy zastraszyć, zwłasz­
cza że trzeźwy bilans naszych wzajemnych 
stosunków musi wykazać jak dotychczas 
plusy po stronie Polski, minusy po stronie 
sojuszników. Pomoc sprzymierzonych, udzie­
lana sprawie polskiej, była do pewnego czasu 
poważna choć ograniczona wyłącznie do ram 
politycznych. Dziś nie mamy z ich strony i 
tej pomocy. Nawet dobre słowo, które 
przecież kosztuje stosunkowo tak niewiele, 
nawet frazesy noworoczne, zaczęto racjono- 
wać, jeśli idzie o Polskę.

Nie mówię tu o cenie najwyższej, jaką 
płaci Polska, więc o cenie krwi polskiego 
lotnika, marynarza czy żołnierza, którego 
pierwsze oddziały już zdobyły pewne sukcesy 
i rozkazy pochwalne we Włoszech. Nie 
pierwszyzna to dla żołnierza polskiego iść 
z ziemi włoskiej do polskiej. Żołnierz .nasz, 
ramię w ramię z armją brytyjską i amery­
kańską, pójdzie bić się, pójdzie do piekła, 
jednak musi wiedzieć, o co walczy. Jesteśmy 
pierwszymi i najwierniejszymi sprzymierzeń­
cami Wielkiej Brytanji, ale wierność, choćby 
najdalej idąca, nie może być identyczna ze 
ślepotą, lub, co gorsza, z głupotą.

Daliśmy, my — biedacy, bardzo wiele do 
wspólnej puli, daliśmy przedewszystkiem 
kapitał moralny. Dziś, gdy straszliwe nie­
bezpieczeństwo zagraża wolności, demo­
kracji, kulturze zachodniej, my dodajemy 
jeszcze jedną, olbrzymią wartość : nasze 
„nie !“.

Odpowiadamy tem słowem na wszystkie 
propozycje czy rozkazy, dotyczące całości 
Rzeczypospolitej albo związane z suweren­
nością państwa polskiego, i jesteśmy prze­
konani, że dobrze, po raz drugi w ciągu 
niespełna pięciu lat, zasłużymy się ludzkości.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

UBEZPIECZENIA
wszelkiego rodzaju i hipoteki przy 
zakupnie domów załatwia korzystnie 
firma kontraktowa najpoważniejszych 
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A. C. MARKS
Naprawa zegarów I zegarków

Specjalność: naprawa złamanych
wahadeł w ciągu trzech tygodni

5£[106a, FINCHLEY ROAD, N.W.3
(niedaleko kolejki podziemnej Finchley)
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Opowiadania lotnicze 
Porucznika Herberta

Opowiadania Porucznika Herberta sta­
nowią, obok opowiadań lotniczych Bole­
sława Pomiana, niezawodną atrakcję „Wia­
domości Polskich“. Cieszę się, ilekroć w 
numerze „Wiadomości“ znajdę nazwisko 
Herberta, i od jego utworu zaczynam 
czytanie numeru. Wiem, że podobnie jak 
ja, czyta go skwapliwie i wdzięcznie legjon 
wielbicieli. Czytelnik, któryby nic z „Wia­
domości“ nie wiedział o Poruczniku Her­
bercie, a wziął do ręki zbiór jego opowiadań 
p.t. „Żądło Genowefy“*), zapewne prze­
czytałby książkę jednym tchem, ale obawiam 
się, że nie doceniłby autora należycie.

Jest to bowiem książka kompozycyjnie 
nierówna. Zaczyna się, jak jeden z wielu 
pamiętników z tej wojny, jak pamiętnik 
polskiego lotnika. Od kampanji wrześ­
niowej, poprzez obozy internowania w 
Rumunji, biegnie do Francji, do Anglji, do 
służby w dywizjonie lotniczym'. Ta cała 
część, trzy czwarte książki, czyta się gładko, 
napisana jest wybornym językiem, z dużą 
plastyką typów i dialogu, z wielkiem po­
czuciem humoru i tragiczności. Gdyby 
książka kończyła się na tem, określilibyśmy 
ją niewątpliwie jako jeden z najlepszych 
pamiętników tego typu, jako dobrą książkę, 
godną uwagi i spamiętania.

Ale nagle, pod koniec książki, kilka 
opowiadań przerasta chyba wszystko co 
osiągnęła proza polska od wybuchu wojny. 
Taka nowela, jak „Święte bomby“, ona 
przedewszystkiem, wystrzela ponad poziom 
książki tak niezmiernie, że staje się jakby 
niespodzianką, jest jak wieża katedry, 
która wyłania się znienacka z zabudowań, 
nie można ogarnąć jej wzrokiem, bo otocze­
nie nie pozwala na należytą perspektywę. 
Wydaje się nagle, jakby końcowe opowia­
dania w książce napisał inny autor, innego 
formatu, innej kategorji talentu. Z kartki 
na kartkę zmienił się jego język, humor, 
patos. Zmiana ta jest z uszczerbkiem dla 
książki — albo wszystko, cośmy dotąd w 
„Żądle Genowefy“ przeczytali, wyda nam 
się, niesłusznie, błahe, alb o te końcowe nowele 
pozostaną dla nas w kategorji począt­
kowych opowiadań i nie zauważymy ich 
artystyczne j wspaniałości.

Kiedy „Święte bomby“' przeczytałem w 
„Wiadomościach“, byłem olśniony i zach­
wycony. Opis startu „Genowefy“, prze­
ciążonej ładunkiem bomb i benzyny, jest 
tak sugestywny, że. czytelnik staje się 
częścią składową startującej maszyny, bierze 
udział w jej męce i wysiłku, zaciskają się 
jego szczęki, przyśpiesza się jego oddech, 
czyta gorączkowo, nie może doczekać się 
chwili tryumfu, albo katastrofy •— odczuwa 
niemal fizyczną ulgę, kiedy pilot, po oder­
waniu się „Genowefy“ od ziemi, wypowiada 
te po mistrzowsku nieomylne, skromne 
słowa : „No — toby było to“. Jak zna­
komitym ,,anti-climaxem“ zamyka się łuk 
artystycznego efektu ! Nie można zapom­
nieć tej sceny, jak nie do zapomnienia jest 
napięcie i ekspresja np. pojedynku Wołody­
jowskiego z Bohunem — jest to ten sam 
rodzaj pisarskiej dynamiki. W tej samej 
noweli chciałoby się co parę wierszy widzieć 
ilustracje Dulac’a do opisu burzy magnety­
cznej, przez którą przemyka się samolot w 
chmurach — jednak żadna ilustracja nie 
sprostałaby napięciu i kolorytowi słowa.

Omawiałem niedawno z jednym z naszych 
angielskich przyjaciół i tłumaczy możliwość 
wydania opowiadań polskich po angielsku, 
opowiadań atrakcyjnych dla publiczności 
angielskiej, niesłychanie wybrednej, jeśli 
idzie o „short story“. Bardzo trudno 
byłoby zebrać tom takich opowiadań — 
pomyślałem przedewszystkiem o „Świętych 
bombach“ Herberta. Trzy albo cztery 
nowele z tego zbioru powinny się ukazać 
jako osobne wydanie angielskie, zyskałyby 
też niezmiernie, gdyby z „Żądła Genowefy“ 
wydzielić je jako osobne wydanie po polsku.

Wydaje się, że Porucznik Herbert, zaczy­
nając pisać ten zbiór, nie domyślał się sam, 
do jakich osiągnięć jest zdolny. Ale wiem 
napewno, że „Święte bomby“ i kilka 
jeszcze utworów z „Żądła Genowefy“ zo­
stanie w naszej literaturze jako karty naj­
piękniejszych zdobyczy i że literacki pułap 
ich autora jest bardzo, bardzo wysoki.

MAR JAN HEM AR.

*) Porucznik Herbert. Żądło Genowefy. 
Edynburg, Składnica Księgarska, (1943); 
str- 2nl. i 200 i 2nl.
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MÓWI SIĘ PO POLSKU

REVIEW OF REVIEWS
OUT OF A DILEMMA

While Poland was being assaulted from 
the west by the Reichswehr, the Red 
Army crossed the frontier to the east and 
occupied half the country as “ a protective 
measure ” in accordance with a Treaty 
signed in Moscow between M. Molotov and 
von Ribbentrop.

Breaking this Treaty, the Germans, in 
June, 1941, attacked Russia and, in the 
process, swept the Red Army out of that 
part of Poland which had been occupied 
since September, 1939,

Poland had, by force of circumstances, 
been at war both with Germany and with 
Russia. What was to be her attitude now 1

Britain and Russia were automatically 
brought into partnership by the German 
attack. Poland and Britain had been 
Allies since 1939.

The dilemma was resolved by a Treaty 
signed by M. Maisky and General Sikorski 
in London in July, 1941. Russia declared 
that the territorial changes made at Poland's 
expense were null and void.

Mr. Eden, in expressing satisfaction at 
this rapprochement, took occasion to re­
affirm that His Majesty’s Government “ do 
not propose to recognise any territorial 
changes which take place during the war 
unless they take place with the free consent 
and goodwill of the parties concerned.”

This principle was subsequently embodied 
in the Atlantic Charter which provided that 
“ no territorial changes would take place 
unless they accorded with the freely ex­
pressed wishes of the peoples concerned 
and that sovereign rights And self-govern­
ment would be restored to those who had 
been forcibly deprived of them.”

It is, therefore, beyond dispute that the 
Polish frontiers are de jure what they were 
on the outbreak of war, that they have been 
recognised as such, and can only be revised 
by the consent and goodwill of the parties 
concerned.

This is a position from which neither 
Britain nor the United States could honourably 
recede and which it becomes necessary, in the 
light of recent developments, categorically to 
reaffirm.

(“ The Russo-Polish Dispute,” by Leslie 
Hore-Belisha, News of the World, January 23, 
1944.)

“IT STINKS”
What can we do in this situation? What 

we can do is to avoid any attitude that 
recalls Munich. We must avoid compliant 
acquiescence in anything that Russia may 
do merely because of the big battalions. That 
is acquiescence in the “ wave of the future ” 
which we reprobated when it was preached 
by Mr. Lindbergh. We can avoid any indica­
tion that we find the Poles tiresome, any 
suggestion that we forget what Polish pilots 
were doing over London when M. Molotov 
was dining in Berlin, what Polish soldiers 
were doing in Tobruk when Moscow was 
hastily disowning any sympathy with Yugo­
slav resistance, and Moscow’s mouthpieces in 
America were picketing the White House 
against Lease-Lend. We may forget, but 
the American public will be reminded.

And, above all, we can avoid servility and 
evasion. The daily Press of London on the 
day after the Russians had acted with a 
brutality not without precedent in Russo- 
Polish relations, and when Pravda had pub­
lished a story impugning British good faith 
that ought to have been bitterly resented,* 
provided materials for a florilegium of that 
polite emptiness .that Americans think 
typically English—and despise. It would 
have been difficult to make a choice but for 
one reason. When bricks are to be dropped, 
I go to the firm with the biggest bricks and 
the butteriest fingers—so I turned to The 
Times leader. I was not disappointed. 
“ The brief and not particularly cogent 
Russian reply,” the first leader began. The 
author may have intended a tactful meiosis, 
but if an average suspicious American voter 
read that sentence and grasped its import, 
his verbal reaction would, I fear, be brutal. 
“ It stinks.” We really cannot afford even to 
smell slightly unpleasant in America at this 
moment. Nor can Russia, but that is the 
Kremlin’s business. An open return to the 
policy of Catherine II, the imposition on 
Poland of a government chosen by Moscow ; 
a repetition of the Kuusinen imbecility of 
1939 ;—these are possible Russian policies 
whose implications would be fully understood 
in the United States and which we could only 
approve at the risk of alienating any possible 
American administration—and presenting 
the Dominions with a choice of loyalties 
whose necessity they would bitterly and 
rightly resent.

(“ America, Russia and Poland,” by 
D. W. Brogan, The Spectator, January 21, 
1944.)

THE CARCASS OF A STATE
Let us visualize the situation in Central 

Europe as it will be if all the Soviet demands 
are fulfilled. The Baltic States and the 
eastern half of Poland would be in the Soviet 
system, as well as Bessarabia. Czecho­
slovakia would have a common frontier with 
Russia and therefore be subjected to an even 
stronger Russian influence than it has been 
hitherto. The remaining part of Poland, 
with the Russian frontier about 150 miles 
from Warsaw, is but the carcass of a State— 
in a very similar position to that of Czecho­
slovakia after Munich. Yugoslavia would 
then be ruled by one of the successive Tito’s 
-—probably as obedient to his masters as the 
present one. As to Rumania, Hungary and 
Bulgaria, it is obvious that they could hardly 
remain independent, except in name, if 
practically all the surrounding countries 
became satellites of one great power.

As to the remaining western half of Poland, 
it is not likely to survive such conditions 
for long. A “ friendly ” Government would 
be established in Warsaw on the advice of 
the Kremlin—a solution openly advocated by 
the Soviet radio already to-day. What better 
proof of genuine friendship to Russia could 
such a government give than to ask for 
permission to join the Soviet Union ? It is 
to be expected that such a request would 
not be turned down.

There would still remain in the occupied 
territories, notably in Poland, many people 
opposed to such a settlement. It would be, 
however, an easy matter to deal with them 
by sending them to some parts of the Union 
beyond the Arctic circle or in Central Asia, 
on the borders of Mongolia and Thibet. It 
has been done to about a million Poles in 
1939-1941, and the results were satisfactory 
—few of them are likely ever to see Europe 
again.

* The Daily Mail did react creditably 
about Pravda.

When the right of a great power to carry 
out in territories under its military occupa­
tion plebiscites in its own favour is admitted, 
international law hecomes a farce. The 
action of Russia in the Baltic States and in 
Eastern Poland would find an equivalent 
if Britain organised in the Azores or in 
Iceland “ popular votes ” under strong 
pressure and then declared these islands 
annexed “ at the request of their population.” 
The plebiscites on which the Russian Govern­
ment bases its alleged right to the territories 
concerned were carried out under Soviet 
military occupation, at the order of the Soviet 
military authorities and in conditions of 
extreme intimidation.

(“ Russian Claims for Expansion,” by 
Peter Jordan, The Weekly Review, Januarv 20, 
1944.)

RIGHT TO SELF-DETERMINATION 
AND INDEPENDENCE

Whatever the Russian intention, it is 
difficult to escape the impression that 
Moscow’s policy tends to overstep the limits 
of a policy based on the respect of its neigh­
bour’s independence. This is no longer a 
matter of “ interference in internal affairs 
through revolutionary propaganda.”

Russian propaganda to Poland is now 
nationalist, Catholic and reactionary in spirit 
and content.

The interference assumes more and more 
the character of that sort of pressure and 
intervention in which “ Imperialists ” all 
over the world have been past masters. What 
does the categorical demand itself of a 
“ friendly Government in Warsaw ” amount 
to ? Clearly, such a Government lies in the 
interests of both Poles and Russians. But a 
Government genuinely friendly to Russia can 
establish itself in Warsaw only as a result 
of political experience in which the memories 
of the many Polish-Soviet feuds are gradually 
wiped off.

If, however, Russia means to force a 
“ friendly ” Government on Poland then she 
acts no better than any Imperialist Govern­
ment which forces its puppets upon a 

-dependent country. Russia would then 
appear to its neighbour not as a revolutionary 
Socialist country, but as an acquisitive 
Empire in which the old brutal methods of 
the Tsarist diplomacy have come back to 
life. Have things really gone so far ? This is 
the question which every Socialist must at^t.

In Russia’s recent evolution there have 
unfortunately been only too many symptoms 
which point to a retrogressive trend. The 
conduct of the Russian Government in their 
conflict with the Poles gives ground for the 
worst misgivings.

Has the Internationale been discarded as 
the national anthem ; has the Russian 
diplomacy put on the gold embroidered gala 
uniforms ; have the ghosts of Suvorov and 
Kutuzov, the heroes of Tsarist Russia, been 
conjured up in order that the past with its 
reactionary ideals of expansion at the cost 
of other nations should be revived too ? 
If so, then the Russians cannot hope for any 
enthusiasm on the part of Socialists. If so, 
then Russia cannot even hope ever to estab­
lish a really friendly Polish Government 
in Warsaw. If so, then Russian diplomacy 
would inevitably blot the heroic record of 
the Russian people—their record in war 4s 
well as in the Socialist construction before t>e 
war.

As Socialists, we are bound in duty to 
support Soviet Russia when it acts as a pro­
gressive Socialist Power. But it is equally 
our Socialist obligation to raise our voice 
against any attempts of the strong at tramp­
ling over the rights of the weak. As Socialists 
we fight the reactionary ambitions and claims 
of the Poles ; but we must also defend 
Poland’s right to self-determination and 
independence just as we defend the rights 
of any other nation oppressed or threatened 
by oppression.

(“ The Soviet-Polish Conflict,” by the 
Editors of “ Tribune,” Tribune, January 21, 
19441)

THE POLICY OF THE SUCCESSORS OF 
PETER THE GREAT

Nations have often asked for a blank cheque, 
but this is the first time that one nation has 
asked of another not only a blank cheque 
but a cheque without date or signature. 
What all her enemies will see in Russia’s 
Note is not the desire to have Polish foreign 
policy defined but the design to revive the 
policy of the successors of Peter the Great 
and control Polish policy by tolerating no 
Government in Poland except a puppet 
government imposed as a prelude to parti­
tion. It is most unfortunate that the Russian 
Government’s methods should lend' colour 
to such an interpretation. No attempt to 
undermine the Polish Government can be 
justified. It is confessedly a provisional 
government; but it is the only legal Polish 
government, recognised as such by the other 
United Nations, and accepted as such, 
until liberation comes, by the overwhelming 
majority of the Polish people. When the 
Polish Ministers, men proud of their race, 
asked for the association of Britain and the 
United States in the negotiations it was not 
to evade their legal responsibility but in the 
hope that Russia would accept, if not their 
word, the word of Russia’s great allies.

(“ The Russo-Polish Impasse,” Time and 
Tide, January 22, 1944.)

THE DANGER OF ANOTHER MUNICH
The parallel between the episode of 

Poland in 1944 and the episode of Czecho­
slovakia in 1938 has been widely noticed. 
Then, too, a territorial settlement was pro­
posed which, in itself, was not unreason­
able. Then, too, it was not in any case pos­
sible to prevent the plaintiff from having 
his way. Then, too, in Mr. Harold Nicolson’s 
memorable phrase, the plaintiff, offered the 
bird in a gilded cage, insisted also on shooting 
it. Then, too, an apparent frontier dispute 
was in fact a crisis of international confidence 
and security.

What we did in 1938, however com­
pulsorily, in an effort to face facts and he 
realistic, was proved inexpedient as well 
as wrong. Here is the fundamental truth 
to be noticed. It is not even expedient 
for us, a free country obeying the rule of 
law, deliberately to defend the wrong. 
Canning once found it necessary to remind 
Parliament that diplomacy is “ not only a 
question of right bub also a question of 
expediency.” It is neciessary now to remind 
ourselves, on the contrary, that diplomacy 
is not only a question of expediency but 
also a question of right.

Russian claims in Poland can be admitted. 
Her power to do what she pleases must be 
admitted. We cannot, and should not, con­
template commitments and actions for 
which we lack either the strength or justi­

fication. But “ realism ” must go farther. 
Let us he frank. If this deed is done, if the 
rights of Poland and the Polish Govern­
ment are forcibly thrust aside, then the 
Declarations of Moscow and Teheran become 
scraps of paper. *

(“ First Test,” The Observer, January 23, 
1944.)

THE GREAT TEST
It is certain that Britain must stand by the 

Polish Government here in London now. 
This is the first great test, in the eyes of the 
world, since Teheran ; the example and proof, 
whether the West has not surrendered eastern 
Europe—Greece, Yugoslavia, the satellite 
States, but above all Poland—to the Soviet.

No such surrender was made at Teheran,/ 
No such surrender could ever be made by a 
great Mediterranean . Power like Britain. 
The strength of the Polish diplomatic position 
is precisely here, that Britain cannot afford 
to see the Polish Government which it 
recognises and respects and deals with set 
aside by Stalin for such Poles as are prepared 
to be his servants and tools. Were we to 
agree, the whole world would say that the 
Germans were justified in their propaganda, 
and that we had made war on the Germans 
for no other ultimate, if undesired, end than 
to hand over Europe to the Bolsheviks. 
That we could not and will not do that is 
very well understood even by those most 
sanguine and eager for a real alliance with 
Soviet Russia.

(“ Britain and Poland,” The Tablet, Janu­
ary 22, 1944.)

NATIONALIST RUSSIA
Can the Poles be blamed for believing 

that the new Russian hear is the old one—• 
only more cunning, and more savage ? After 
all, this is the real tenour of all .British 
propaganda about Russia. Modern Russia is 
nationalist Russia, reborn into a new effi­
ciency. Its Communist phase is over. And 
the news from Russia itself tends to confirm 
this estimate. An advance towards the class­
less society is impossible to reconcile with the 
deliberate creation of a new and vastly 
privileged military caste. If I were a Pole, 
I should find it impossible to believe in 
Russian good faith. And I should deeply 
mistrust the suggestion that Poland should 
be extended at the cost of Germany.

I see no practical solution at all, except 
in the establishment of a LTnited States of 
Europe. Russia seems implacably opposed 
to any modest advance even towards regional 
federation. Nevertheless, to sacrifice Euro­
pean civilisation, or what remains of it, to 
Russian power-politics, as will assuredly he 
done if Russia is allowed to veto all practical 
efforts towards European unity, will be a 
terrible betrayal.

(“ Russian Power Politics,” Peace News, 
January 21, 1944.)

MISCELLANEA
POLITYKA MOSKWY

Kryzys polsko-rosyjski i depesza „Praw­
dy“ o rzekomych rokowaniach pokojowych 
wywołały liczne komentarze w prasie brytyj - 
skiej, która naogół łączy te dwa wydarzenia. 
„Spectator“ z dn. 21 stycznia stwierdza, 
że polityka Mołotowa zmierza najwyraźniej 
do „obalenia rządu polskiego w Londynie 
i do zastąpienie go rządem, który bardziej 
odpowiadałby poglądom Mołotowa, rządem 
złożonym może z członków moskiewskiego 
Związku Patrjotów Polskich. Niewiadomo 
jak można to pogodzić z wielokrotnie wyra- 
żanem przez marszałka Stalina życzeniem 
aby Polska była wolna i ńiepodlegla ? Cała 
ta sprawa jest jednak jeszcze bardziej skom­
plikowana. Manewr Moskwy musi zaniepo­
koić w pewnym stopniu także dr. Benesa". 
Tygodnik przypomina propozycję rosyjską, 
by Polska przystąpiła do paktu sowiecko- 
czeskiego, i zwraca uwagę, że wymyśl art. 4 
tego układu obydwie strony zobowiązują 
się do „wzajemnego poszanowania swej 
niepodległości i suwerenności oraz niemie- 
szania się do spraw wewnętrznych kontra­
henta“.

„Spectator“ podkreśla, że Polska musi 
otrzymać odpowiedź na pytanie, czy Rosja 
zamierza stosować wobec niej zasadę wy­
powiedzianą w pakcie z Czechosłowacją, czy 
też ostatnie oświadczenie moskiewskie ozna­
cza jej porzucenie. „Ponieważ zaś dokładnie 
takie samo zobowiązanie istnieje w traktacie 
brytyjsko-sowieckim, p. Eden mógłby słusz­
nie zwrócić się o wyjaśnienie, w jaki sposób 
Moskwa interpretuje tę klauzulę“.

Tygodnik uważa, że nie należy wysnuwać 
najgorszych wniosków z tej „nieszczęsnej 
sprawy" dopóki istnieje jeszcze możliwość 
bardziej optymistycznej interpretacji, i koń­
czy temi słowy : „Przyjaźń Churchilla i 
Roosevelta ma chyba większe znaczenie dla 
Stalina niż ,piało zaszczytna satysfakcja, 
jaką daje deptanie umęczonego sąsiada“.

W tym samym numerze „Spectator“a 
znajdujemy artykuł prof. D. W. Brogana, wy­
bitnego znawcy stosunków amerykańskich, 
który omawia wpływ kryzysu polsko-ro­
syjskiego na amerykańską opinję publiczną. 
Na wstępie podkreśla on, że układ monachij­
ski poważnie naruszył prestige Wielkiej 
Brytanji w Stanach Zjednoczonych, głównie 
z uwagi „na sposób, w jaki gorzkie poniżenie 
i straszliwą konieczność przybrano w płasz­
czyk „pokoju z honorem“. Prof. Brogan 
podkreśla że „niezależnie od drwin naszych 
krótkowzrocznych realistów, nie mogliśmy 
sobie pozwolić na luksus obojętności wobe? 
amerykańskiej opinji publicznej, lub też 
udawanie że Monachjum było tryumfem 
porozumienia międzynarodowego". Wielka 
Brytanja odzyskała stracony prestige wsku­
tek udzielenia Polsce gwarancji i wskutek 
wytrwania przy tej gwarancji, niezależnie od 
groźnych konsekwencyj w r. 1940. Obecnie 
jednak istnieje „niebezpieczeństwo, że bry­
tyjska opinja publiczna, niepewnie kiero­
wana przez prasę, niedoceni możliwości 
oburzenia, jakie w Ameryce wywołałoby zbyt 
gwałtowne poparcie tutaj wszelkich tez 
wysuwanych przez Moskwę i okazywanie 
zbyt dyplomatycznej obojętności wobec 
istotnych elementów sprawy polskiej. Nie 
wolno zapominać, że nadszedł rok wyborów 
Prezydenta. Faktem jest iż rozkład gło­
sów polskich może zadecydować o wyni­
kach głosowania w stanach New York, 
Pennsylvania, Michigan i Illinois, przesą­
dzając w ten sposób o wyborze Prezydenta". 
Pamiętają o tem doskonale w Ameryce, gdzie 
zarówno stronnictwo demokratyczne jak 
opozycja liczą się z głosami Polaków. „Jeśli

KORESPONDENCJA
SPRAWA MICHAJLOVIĆA

Do redaktora „Wiadomości Polskich1'
Na lamach „Wiadomości Polskich“ 

(nr. 203) tendencyjnie przedstawił Pan 
politykę, jaką stosuję na łamach „Free 
Europę“ wobec Jugosławji. Twierdzi Pan, 
że w mojej opinji Michajlović oddał swej 
ojczyźnie „wątpliwą przysługę“. Otóż zdanie, 
z którego wyrwał Pan powyższe dwa słowa 
(„Free Europę“ z dn. 17 grudnia), brzmi: 
„Gdy w styczniu 1942 serbscy politycy w 
Londynie mianowali gen. Michajlovića w 
swym gabinecie ministrem wojny, nie zdawali 
sobie sprawy, że oddają sprawie swej ojczy­
zny wątpliwą przysługę“.

Co innego bowiem Michajlović, wódz 
, podziemnej armji w Jugosławji, a co innego 

minister wojny, z którym rząd jugosłowiański 
nie miał i nie ma bezpośredniego kontaktu. 
Mam głęboki szacunek dla charakteru Michaj- 
lovića, podziwiam jego wytrwałość i umiejęt­
ność dowodzenia, broniłem go przeciwko 
insynuacjom jakoby „współpracował z Niem­
cami“ (mam ciągle nadzieję, że nie ulegnie 
on namowom Nedića), ale nie wydaje mi się 
aby ten bohaterski serbski żołnierz był 
entuzjastycznym zwolennikiem związkowej 
Jugosławji, a tylko taka Jugosławja — mojem 
zdaniem — jest możliwa. Otóż ci serbscy
politycy, którzy podsunęli królowi Piotrowi 
nominację Michajlovića na ministra wojny, 
ograniczyli swobodę ruchów monarchy i w 
tym sensie oddali sprawie Jugosławji „wąt­
pliwą przysługę“. >

Twierdzi Pan również, że redaktor „Free 
Europę“ przerzucił się bezwzględnie na 
stronę Tita“. Otóż w notatce, którą Pan tak 
bezcermonjalnie interpretuje, napisano : 
„Jeśli po wyzwoleniu Jugosławji przez wojska 
sprzymierzone odbędą się tam wolne wybory, 
będzie . tam zapewne ustanowiona rzeczy­
wiście demokratyczna forma rządów, aczkol­
wiek niespodzianek wykluczać nie można“.

Sprawą najważniejszą jest kto wyzwoli 
Jugóslawję. Jeśli będą to żołnierze narodów 
naprawdę „miłujących wolność“, wówczas 
Tito zniknie z życia politycznego Jugosławji, 
nie na komunistów bowiem będą głosowali 
wieśniacy prawosławnej Serbji, katolickiej 
Chorwacji i Slowenji, oraz muzułmańskiej 
Bośni. Redaktor „Free Europę“ zbyt dobrze 
zna stosunki w Jugosławji by o tem nie 
wiedział. Sytuacja w Jugosławji jest pozatem 
zbyt złożona, aby ją można było streścić w 

. ^paru zdaniach. Jeśli który z czytelników 
„Wiadomości Polskich“ wprowadzony w 
błąd przez ich redaktora, interesuje się 
mojemi poglądami na tę sytuację — odsyłam 

do artykułów, jakie zamieściłem na łamach
„Free Europę" z dn. 18 czerwca, 30 lipca, 
24 września i 3 grudnia 1943. W artykułach 
tych wskazałem jak trudno jest odpowie­
dzialnym politykom jugosłowiańskim stero­
wać ku wodom demokracji i federacji, omija­
jąc Scyllę lederalizmu w sowieckim sosie oraz 
Charybdę rozpadu na dwa państwa, kato­
lickie i prawosławne, ze sporem terytorjalnym

<> muzułmańską Bośnię.

KAZIMIERZ SMOGORZEWSKI.

Moskwa na,dal trzymać się będzie dotych­
czasowej polityki i proklamować ją światu w 
ten sposób jak to dotąd robiła, imperjaliści i 
i izolacjoniści amerykańscy będą mieli w 
rękach broń przypominającą list Zinowjewa“ 
(list ten zadecydował swego czasu o wyniku 
Wyborów brytyjskich).

«• Brogan pisze dalej : „W Ameryce wolno 
publicznie prać brudną bieliznę, i to nie tylko 
własną, ale także innych ludzi. Dużo takiej 
brudnej bielizny już tam wyprano, i bardzo 
wielu Amerykanów uważa że część tej bie­
lizny była doprawdy bardzo brudna. Kujby- 
szewska egzekucja przywódców żydowskiej 
partji socjalistycznej w Polsce wywołała 
w Ameryce poważny skandal ; nie wywołała 

~ ona skandalu u nas, ponieważ nie stała się 
przedmiotem dyskusji i właściwie wogóle o 
niej nie informowano“. (W dziale „Review 
of Reviews“ dajemy in extenso najważniejszy 
ustęp artykułu Brogana).

„Weekly Review" z dn. 20 stycznia 
charakteryzuje „realizm", jaki doradza Polsce 
część prasy brytyjskiej. „W tym wypadku 
realizm zdaje się oznaczać uznanie żądań so­
wieckich za fakt dokonany. Innemi stówy, 
uważa on, że samo oświadczenie wielkiego mo­
carstwa, iż zamierza okupować 70 000.mil2 
terytorjum sojusznika, stanowi natural­
ną podstawę do dyskusji między temi dwoma 
państwami na temat drobnych zmian, co do 
których można oczekiwać porozumienia. 
Jeśli jest to realizm, w takim razie karta 
atlantycka i niezliczone przyrzeczenia bry­
tyjskie oraz amerykańskie na temat spra­
wiedliwości i ochrony praw małych narodów 
są poprostu złudzeniem“.

ŚMIERĆ KOMUNIZMU W AMERYCE
Amerykańska partja komunistyczna sama 

się rozwiązała, a jej sekretarz, Earl Browder, 
wygłosił przemówienie, w którem opowiedział 
się za współpracą z kapitalizmem, za inicjaty­
wą prywatną i t.p.

Socjalistyczna „Tribune" z dn. 21 stycznia 
pisze : „Brak wiadomości jakoby Earl Brow­
der miał jakiekolwiek trudności z wygło­
szeniem tego przemówienia. Nie zadławił się 
swemi własnemi słowy, nie wahał się i nie 
jąkał, ale mówił płynnie. Jego słuchacze 
także nic mu nie zrobili — jeśli pominąć fakt 
iż opuścili zebranie pojedynczo lub parami 
zanim skończył przemawiać. Nie należy ich 
za to zbyt obwiniać. Ostatecznie byli 
świadkami śmierci, śmierci tak brzydkiej, 
tak odstręczającej, której towarzyszyły tak 
makabryczne okoliczności, że byli zapewne 
zbyt oszołomieni by zrobić cokolwiek poza 
opuszczeniem sceny i udaniem się do jakiegbś 
zdrowszego miejsca".

Tygodnik podkreśla, że bynajmniej nie ma 
amerykańskiej partji komunistycznej za złe 
iż popełniła samobójstwo. Ale mogła 
przynajmniej umrzeć przyzwoicie. „To nie 
wystarczało jednak Bowderowi i jego wspól­
nikom". „Chcieli oni zabić nie tylko partję, 
ale i zasady, które powołały ją do życia. 
Chcieli nie tylko zabić partję, ale uniemożli­
wić jej odrodzenie... Wobec tego oznajmiając 
decyzję o rozwiązaniu, zrobili to w sposób jak 
najbardziej cyniczny, żartobliwy, brutalny, 
zdradziecki. W ten sposób uzyskali pewność, 
że ci co ich podziwiali, ufali im, cierpieli dla 
nich i z nimi, że ci ludzie będą tak wstrząś­
nięci, iż staną się politycznie nieprzytomni i 
zamienią się w społecznych eunuchów".

„Tribune“ dodaje, że Earl Bowder przyłą­
czył się do towarzystwa imienia Judasza 
Iskarjoty.

Prawicowa „Truth“ z dn. 22 stycznia w 
ten sposób omawia wystąpienie Bowdera :

„Czy to możliwe, że Biblja nie ma racji

WYSTAWA MALARZY POLSKICH
Na zaproszenie londyńskiego Allied Circle 

członkowie Zawodowego Związku Artystów 
Plastyków Polskich w Wielkiej Brytanji 
wystawili swoje obrazy w salonach Circle’u. 
Wystawa jest dostępna dla członków klubu 
i wjfhswadzonych gości.

Wystawa ma wyjątkowo wysoki poziom 
i jest pierwszą próbą pokazania naszego 
malarstwa w sposób, który nie ma charakteru 
propagandowego.

Wystawa cieszy się dużem powodzeniem. 
Udział w niej wzięli następujący malarze 
i rzeźbiarze : Dynaburska, Gotlib, Henelt, 
Kanełba, Konarska, Koper, Korn, Kossow­
ski, Mars, Michałowska, Mikuła, Natan- 
son .Potworowski, Okołowicz,, Ruszkowski, 
Szturm de Sztrem, Topolski, Żuławski, Żyw.

ODCZYT GRABOWSKIEGO
Dn. 10 lutego o godz. 6 ppoł. odbędzie się 

w Ognisku Polskiem (45, Belgrave Square, 
S.W.l) drugi z cyklu zainicjowanego przez 
Związek Dziennikarzy odczyt p.t. „Złudzenia 
i rzeczywistość: wojna, Europa, Polska“. 
Wygłosi go Zbigniew Grabowski.

Wstęp wolny.

TOLA KORIAN
będzie śpiewała pieśni polskie, angielskie, 
francuskie, amerykańskie, szkockie i czeskie 
we środę, dn. 2 lutego, o godz. 8.30 wiecz. w 
Allied Circle, 46 Green Street, W.I. Przy

fortepianie Jan Śliwiński.

W poprzednim 6-stronicowym numerze (203) 
„Wiadomości Polskich“ (4 ilustracje) Y Odette 
Keun : Reflections of a European. — J. A. 
Teslar : Rozmowy z Janem. — Ignacy 
Baliński : Ze wspomnień o dawnej War­
szawie. Od strony kuchni. — Zygmunt 
Nowakowski : Nihil novi. — Stanisław 
Stroński. Leadership-Fiihrung. — Adam 
Pragier : Rozbrojenie Niemiec. — Rzeczy 
polskie w książkach angielskich : Nastroje 
berlińskie. Wrażenia Stefana Zweiga. Hitler, 
Frank i Polska. Na froncie afrykańskim. 
Polacy w Persji. Kult Chopina. — tz. : 
Komunikacja lotnicza. — stw. : „Druga 
wyspa“. — Miscellanea. — Korespondencja. 
— Zabór i gwałt. — The Polish News. 
Zbigniew Grabowski : Peace or Another 
Munich? Review of Reviews. Polish 
Exiles in Russia. Ena Parkes : A Just 

Cause. Falsified Picture.

A Prosimy czytelników „Wiado­
mości Polskich“ o rozpowszech-

* »nianie wśród naszych brytyj­

skich przyjaciół tekstów angiel- « 
skich, umieszczonych na str. 4 ▼
niniejszego numeru.

Nowootwarta
JADŁODAJNIA POLSKA

66, New Cavendish Street, London, W. i
{naprzeciv attachatu polskiego) 

zaprasza na pączki karnawałowe i faworki 
Smaczne ŚNIADANIA, OBIADY i KOLACJE 

Bufet obfituje zawsze w polskie przekąski
Ceny umiarkowane

i że lampart może zmieniać swą naturę ? 
Niedawno widzieliśmy jak marszałek Stalin 
zezwolił na wybór patrjarchy kościoła prawo­
sławnego. W ubiegłym tygodniu Earl Bowder 
w Nowym Jorku, najwyraźniej działając 
na zlecenie Moskwy, zupełnie zmienił 
politykę partji komunistycznej. Prawdopo­
dobnie nigdy jeszcze nie zaszła równie 
gruntowna wolta w jakiejkolwiek partji. 
Pan Bowder porzucił całkowicie koncepcję 
walki klas, poklepał amerykański system 
kapitalistyczny po ramieniu i oświadczył, że 
może on dać masom olbrzymie korzyści 
społeczne i poprawić ich położenie mater- 
jalne“.

ZAMIAST ROSJAN I FINNÓW — WŁOSI 
I GRECY

W Londynie grana jest obecnie amery- 
kańufea sztuka „There Shall be No Morę 
Night" pióra Roberta Sherwooda, osnuta na 
tle najazdu Firilandji przez Rosję. Jak 
podkreśla „New Statesman and Nation“ z 
dn. 25 grudnia, odegrała ona doniosłą rolę 
w zwalczaniu wpływów izolacjónistycznych. 
Autor zmienił obecnie wszystkie nazwiska 
i nazwy miejscowości, zastępując Rosjan 
Włochami i przenosząc akcję do Grecji. Poza 
temi drobnemi przeróbkami, sztuka pozo­
stała bez zmian. Krytyk „New Statesman“a 
podkreśla : „Osoby są te same i dialog jest 
ten sam, ponieważ temat jest ten sam“.

Poirytowany recenzent „Daily Worker“a 
(numer z dn. 23 grudnia) twierdzi, że pierw­
sza wersja była „zjadliwie antysowiecka i 
że odegrała dużą rolę w kampanji na rzecz 
pomocy dla małej, biednej Finlandji“. „Cały 
świat zna dziś prawdę o faszystowskiej Fin­
landji i o „rzeźniku“ Mannerheimie. Gdyby 
Robert Sherwood zadał sobie trud, widziałby 
tę prawdę w latach 1939-1940“.

Dn. 18 stycznia minister wojny, Sir James 
Grigg, w odpowiedzi na interpelację posła 
D. N. Pritta, oświadczył, że w związku z 
koniecznością zachowania tajemnicy wojsko­
wej rząd nie zgodzi się na mianowanie kore­
spondenta wojennego pisma „Daily Worker“, 
które jest organem partji komunistycznej. W 
uzasadnieniu minister podkreśla że „nie­
którzy członkowie i zwolennicy tej partji 
wykazali iż gotowi są poddać bezpieczeństwo 
państwa celom tej organizacji“.

CESKOSLOVENSKA
RESTAURACE

61 & 63, Edgware Road, Marble 
Arch, London, W.2
OBIADY 1 KOLACJE

Najlepsza czesko kuchnia 
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